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R óżaniec z J an e m  P aw łem  II

Tajemnice światła
16 X  2002, na początku jubileuszow ego, dw u

dziestego piątego roku sw ego pontyfikatu, papież  
Jan Paw ał II ogłosił cały ten rok, do października  
2003  roku, R okiem  R óżań cow ym . Jed n ocześn ie  
w  specjalnym  liście apostolskim  „Rosarium  Virgi- 
nis M ariae" skierowanym  do całego Kościoła Ojciec 
św ięty uzupełnił dotychczas odm aw ianą m odlitw ę  
różańcow ą o jeszcze jedną, czw artą jej część, którą 
nazw ał „tajem nicam i św iatła" um ieszczając ją po  
tajem nicach radosnych, a przed tajem nicam i boles
nym i. Tajem nice te p rzyp om in ać m ają niektóre, 
szczególnie w ażne m om enty z życia publicznego  
Jezusa. W  liście apostolskim  Ojciec św ięty pisze:

Przechodząc od dzieciństwa i życia w Nazarecie do 
życia publicznego Jezusa kontemplacja prowadzi nas do 
tych tajemnic, które ze specjalnego tytułu nazwać moż
na „tajemnicami światła". W  rzeczywistości całe miste
rium Chrystusa jest światłem. On jest światłością świa
ta (J 8 ,1 2 ) . Jednak ten wymiar wyłania się szczególnie 
w latach życia publicznego, kiedy głosi On Ewangelię 
Królestwa. Pragnąc wskazać wspólnocie chrześcijańskiej 
pięć znamiennych momentów -  tajemnic „pełnych świat
łości" -  tej fazy życia Chrystusa, uważam, że słusznie moż
na by za nie uznać: 2. Jego chrzest w Jordanie; 2. objawie
nie siebie na weselu w Kanie; 3. głoszenie Królestwa Bo
żego i wzywanie do nawrócenia; 4. przemienienie na gó
rze Tabor; 5. ustanowienie Eucharystii, będącej sakramen
talnym wyrazem misterium paschalnego.

Każda z tych tajemnic jest objawieniem Królestwa, 
które już nadeszło w samej Osobie Jezusa. Tajemnicą 
światła jest przede wszystkim chrzest w Jordanie. Tutaj, 
gdy Jezus schodzi do wody -jako niewinny, który czyni 
siebie „grzechem " za nas (por. 2 Kor 5, 21) -  otwierają 
się niebiosa i głos Ojca ogłasza Go Synem umiłowanym 
(por. M t 3 ,1 7  i par.), a Duch Święty zstępuje na Niego, 
by powołać Go do przyszłej misji. Tajemnicą światła jest 
początek znaków w Kanie (por. J 8 ,1 -1 2 ), gdy Chrystus, 
przemieniając wodę w wino, dzięki interwencji Maryi, 
pierwszej z wierzących, otwiera serca uczniów na wiarę. 
Tajemnicą światła jest nauczanie Jezusa, w czasie które
go głosi On nadejście Królestwa Bożego i wzywa do na
wrócenia (por. Mk 1, 15), odpuszczając grzechy tym, 
którzy zbliżali się do Niego z ufnością (por. Mk 2 ,3 -1 3 ; 
Łk 7 ,47 -48 ), dając początek tajemnicy miłosierdzia, któ
rą On sam będzie realizował aż do skończenia świata, 
szczególnie poprzez powierzony Kościołowi Sakrament 
Pojednania. Tajemnicą światła w pełnym tego słowa zna
czeniu jest dalej przemienienie, które według tradycji mia
ło miejsce na górze Tabor. Chwała Bóstwa rozświetla ob

licze Chrystusa, kiedy Ojciec uznaje Go wobec porwa
nych zachwytem Apostołów, wzywa ich, aby Go słuchali 
(por. Łk 9 ,3 5  i par.) i przygotowuje do przeżycia z Nim  
bolesnego momentu męki, aby doszli z Nim do radości 
zmartwychwstania i do życia przemienionego przez 
Ducha Świętego. Tajemnicą światła jest wreszcie usta
nowienie Eucharystii, w której Chrystus ze swym Cia
łem i Krwią pod postaciami chleba i wina staje się pokar
mem, dając aż do końca świadectwo swej miłości do lu
dzi ( J 13, 50), dla których zbawienia złoży siebie samego 
w ofierze.

W  tych tajemnicach, z wyjątkiem Kany, obecność M a
ryi pozostaje ukryta w tle. Ewangelie wspominają zaled
wie kilka razy o Jej przygodnej obecności w jednym czy 
drugim momencie nauczania Jezusa (por. Mk 3 ,3 1 -3 5 ; 
J 2 ,1 2 ) i nic nie mówią, czy była w Wieczerniku w czasie 
ustanowienia Eucharystii. Jednak rola, jaką pełni w Ka
nie, widoczna jest w jakiś sposób wcałej drodze Chrystu
sa. Objawienie, które w czasie chrztu w Jordanie dał 
o Nim bezpośrednio Ojciec, a które w Janie Chrzcicielu 
odbiło się echem, w Kanie znajdujemy na Jej ustach i sta
je się ono wielkim macierzyńskim napomnieniem, skie
rowanym przez Nią do Kościoła wszystkich czasów: Zrób
cie wszystko, cokolwiek wam powie (J 2 ,5 ) . Jest to napo
mnienie, które dobrze wprowadza w słowa i znaki Chrys
tusa w czasie Jego życia publicznego, stanowiąc maryjne 
tło dla wszystkich „tajemnic światła".
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Wszystkich Świętych
Ap 7, 2 -4 .9 -1 4 ; J 3 ,1 -3 ; Mt 5 , 1-12a  
Wspomnienie wszystkich wiernych zmarłych
1) Job 1 9 ,1 .23-27a; 1 Kor 1 5 ,20-24a 25-28; 
Lk 23, 44-46. 50. 52-53; 2 4 ,1-6a
2) Dn 12 ,1 -3 ; Rz 6 ,3 -9 ; J 11 ,32 -45
3) Mdr 3 ,1 -6 .9 ;  2 Kor 4 ,1 4 -5 ,1 ;  J 1 4 ,1 -6
XXXI Niedziela Zwykła
Ml 1 , 14b-2 ,2b . 8-10; 2 Tes 2 , 7 b -9 .13;
Mt 2 3 ,1 -1 2
£>w. Karola Boromeusza, bpa
Flp 2 ,1 -4 ; Lk 14 ,12 -14
Flp 2, 5-11; Lk 14 ,15 -24
Flp 2 ,12 -1 8 ; Lk 14, 25-33

/ czwartek m-ca
Flp 3 , 3-8a; Lk 15 ,1 -1 0
Flp 3 ,1 7 -4 ,1 ;  Lk 16, 1-8
Rocznica poświęcenia Bazyliki Laterańskiej
Ez 4 7 ,1 -2 .8 -9 .1 2 ;  1 Kor 3, 9b -11.16-17;
XXXII Niedziela Zwykła
Mdr 6 ,12 -1 6 ; 1 Tes 4 ,13 -1 8 ; Mt 2 5 ,1 -1 3  
Św. Marcina z  Tours, bpa 
T t 1 ,1 -9 ; Lk 1 7 ,1 -6  
Św. Jozafata, bpa i m.
Tt 2 ,1 -8 .1 1 -1 4 ; Lk 17, 7-10
Św. Benedykta, Jana, Mateusza, Izaaka
1 Krystiana, Pierwszych Męczenników Polski 
Tt 3 ,1 -7 ; Lk 17 ,11 -19
Flm 7-20; Lk 17, 20-25
2 J 4-9; Lk 2 6 ,1 7 -3 7  
Rocznica Poświęcenia Katedry 
Metropolitalnej Wrocławskiej
1 Kri 8 ,2 2 -2 3 .2 7 -3 0 ; 1 Kor 3 , 9b -11 .16-17;
J 4 ,1 9 -2 4
XXXIII Niedziela Zwykła
Prz 3 1 ,1 0 ,1 3 .1 9 -2 0 .3 0 -3 1 ;  1 Tes 5 ,1 -6 ;
Mt 2 5 ,1 4 -3 0
BI. Karoliny Kózkówny, dziew i m.
Ap 1 ,1 -4 ; 2 , 1-5a; Lk 18 ,35 -43  
BI. Salomei
Ap 3 ,1 -6 .1 4 -2 2 ; Lk 19 ,1 -1 0  
Św. Rafała Kalinowskiego, kap!
Ap 4 ,1 -1 1 ; Lk 19 ,11 -28  
Ofiarowanie N M P  
Ap 5 ,1 -1 0 ; Lk 19, 41-44  
Św. Cecyli, dziew i m.
Ap 10, 8-11; Lik 19, 45-48  
Ap 11, 4-12; Lk 20, 27-40  
Uroczystość Jezusa Chrystusa 
Króla Wszechświata 
Ez 3 4 ,1 1 -1 2 .1 5 -1 7 ; 1 Kor 15, 20-26.28;
Mt 2 5 ,3 1 -4 6
Ap 1 4 ,1 -3 .4b-5; Lk 2 1 ,1 -4
Ap 14 ,14 -20 ; Lk 21, 5-11
Ap 15 ,1 -4 ; Lk 2 1 ,1 2 -1 9
Ap 1 8 ,1 -2 . 21-23; 19 ,1 -3 , 9a; Lk 21, 20-28
Ap 2 0 ,1 -4 .1 1 -2 1 , 2; Lk 21, 29-33
Św. Andrzeja Apostola
Rz 10, 9-18; Mt 4 ,1 8 -2 2

Jako sekretarz stanu jest  Ksiądz 
Kardynał odpowiedzialny m.in. za 
politykę i kontakty międzynarodo
we Stolicy Apostolskiej. Jaka jest, 
zdaniem Eminencji, pozycja mię
dzyn arodow a S to licy  Ś w iętej 
na początku now ego tysiąclecia, 
w przededniu rozpoczęcia 25. roku 
pontyfikatu Jana Pawia II?

-  S to lica  A p osto lska  u trzym u je, 
w imieniu Papieża, kontakty z róż
nym i państw am i i organizacjam i

ja k  o tym  n ap isa ł O jciec  Św ięty  
w sw ym  oręd z iu  na teg o ro czn y  
Światowy Dzień Pokoju. Toteż Koś
ciół nieustannie powtarza obu naro
dom, że muszą odrzucić nienawiść 
i rozpocząć współpracę. Nasze na
uczanie i inicjatywy będą nadal zmie
rzały w tym kierunku, podobnie jak 
rezolucje Narodów Zjednoczonych. 
Uważamy, że w ONZ jest miejsce dla 
obu narodów, chociaż wciąż, nieste
ty, jest to „głos wołającego na pus
tyni".

Polska przypomni
Z sekretarzem stanu Stolicy Apostolskiej kard. Angelo Sodano

rozmawia Krzysztof Gołębiowski (KAI)

międzynarodowymi, gdyż Chrystus 
powiedział swym uczniom, aby to, 
co usłyszeli, rozgłaszali z dachów 
sw em u o to cze n iu . M am y w ięc 
głosić Słow o Boże całemu światu 
i wszystkim społeczeństwom. Dlate
go też Stolica Apostolska utrzymuje 
stosunki dyplomatyczne z większoś
cią spośród 191 państw, należących 
ob ecn ie  do O N Z  (n a jm łod szym  
członkiem tej organizacji jest Timor 
Wschodni, przyjęty do niej kilka ty
godni temu). Relacje te są wyrazem 
dialogu Kościoła ze światem, o czym 
nauczał Sobór Watykański II i dziś 
mówi o tym Jan Paweł II.

Należy przypomnieć, że Ojciec 
Święty jest nie tylko wielkim obroń
cą życia, człowiekiem modlitwy, na
wołującym do odnowy wewnętrznej 
Kościoła, ale też Papieżem dialogu 
i otwarcia się Kościoła na świat: na 
narody i państwa, a także na inne 
Kościoły i religie, na kulturę współ
czesną. Musimy pozostać wierni tej 
linii -  taka jest misja Kościoła.

Stolica Apostolska jest bardzo za
angażowana w poszukiwanie poko
jowych rozwiązań sytuacji w Zie
mi Świętej, zwłaszcza w kontekście 
problemu Jerozolimy. Jakie jest sta
nowisko Stolicy Świętej w tej spra
wie? Czy można się spodziewać ja 
kichś nowych inicjatyw?

-  Od chwili zakończenia II woj
ny światowej Stolica Apostolska gło
si niezmiennie, że narody: palestyń
ski i żydowski winny istnieć obok 
siebie. S tale  przypom inam y obu 
stronom , że m uszą się naw zajem  
szanować i wybaczać sobie. Nie ma 
sprawiedliwości bez przebaczenia,

IV ostatnich miesiącach jesteśm y  
świadkami nowej fa li usuwania księ
ży katolickich z Rosji. Jakie inicja
tywy podejmuje Stolica Apostolska 
w tej sprawie? Jakie widzi Eminen
cja perspektywy dla Kościoła kato
lickiego w tym kraju i poprawy ka- 
tolicko-prawoslawnych kontaktów  
ekumenicznych?

-  Nie należy wyolbrzymiać trudności 
życia religijnego katolików  rosy j
skich w ostatnim czasie. Mimo wy
dalenia biskupa Jerzego Mazura i in
nych księży uważamy, że dialog ka- 
tolicko-prawosławny musi być kon
tynuowany z wielką cierpliwością. 
U prawosławnych wciąż jeszcze ist
nieje wiele antykatolickich uprze
dzeń i przesądów. Musimy je oma
wiać i wyjaśniać, wymagając jedno
cześnie wzajemnie szacunku i posza
nowania naszego stanowiska.

Tak, jak  to jest i pow inno być 
wśród braci, powinniśmy kontynu
ować dialog. Przypomnę, że Stolica 
Apostolska ma swoje oficjalne przed
staw icie lstw o w M oskw ie, gdzie 
urzęduje nuncjusz apostolski, a w Wa
tykanie -  ambasador rosyjski; istnie
je ponadto wiele kontaktów między 
delegacjami obu stron. Chcemy więc 
mieć nadzieję, że ten kamień niezgo
dy zostanie usunięty.

Eminencja spędził wiele lat jako dy
plomata i nuncjusz apostolski w róż
nych krajach. Jak jest możliwe łą
czenie dwóch tak różnych rzeczywis
tości: działalności dyplomatycznej, 
a więc zasadniczo świeckiej i powo
łania kapłańskiego, czy -  szerzej 
m ów iąc -  posłann ictw a kościel
nego?

mm km
po kroku wprowadzamy w życie posta
nowienia dekretów i konstytucji, ogło
szonych podczas Vaticanum II.

Gdy rozpoczynał się Sobór, w 1962 r., 
byłem  w Ekwadorze. Pam iętam  entu
zjazm, z jakim  miejscowi biskupi uda
w ali się do Rzym u, aby w ziąć udział 
w obradach i z jakim  powracali do kraju 
po ich zakończeniu. Później widziałem, 
a nawet nieraz uczestniczyłem w spotka
niach i rozmowach teologicznych. Mogę 
powiedzieć, że był to dla mnie wielki

kim życzeniem, aby kraj o tak wielkich 
tradycjach chrześcijańskich mógł wnieść 
głęboki wkład do tej organizacji, aby Eu
ropa nie zapominała o swych począt
kach chrześcijańskich, o swej tysiąclet
niej drodze cywilizacji chrześcijańskiej 
i aby dla innych części świata stawała 
się przykładem tego, o czym Psalmista 
mówi: Beatus populus, cuius est dominus 
Deus eius (Błogosławiony lud, którego 
Panem jest Bóg).

Europie o jej 
chrześcijańskich korzeniach

-  Rzeczywiście, jest to pytanie, które nie
raz staw iają niektórzy młodzi księża, 
zapraszani przez nas do służenia Stoli
cy Apostolskiej. Zawsze im odpowiada
my, że rów nież ta służba -  w K urii 
Rzymskiej, a jeszcze bardziej w nuncja
turach -  jest służbą Kościołowi. Służy 
mu ten, kto jest proboszczem czy m isjo
narzem, ten, kto uczy religii w szkole, 
kto jest asystentem kościelnym wśród 
skautów, kapelanem wojskowym, wię
ziennym czy szpitalnym, kto opiekuje 
się starcami i chorymi w hospicjum.

Praca dyplomaty watykańskiego też 
mieści się w tym układzie. Wydaje się 
ona łatwa i przyjemna, ale w rzeczywis
tości należy do najtrudniejszych. Także 
i ona musi być ożywiana i przeniknięta 
duchem apostolskim.

I IV tych dniach obchodzimy 40. roczni
cę rozpoczęcia Soboru Watykańskiego. 
Jak ocenia Eminencja to wydarzenie 
z dzisiejszej perspektywy?

-  Duch Święty, który zawsze kierował 
i kieruje Kościołem, natchnął błogosła
wionego papieża Jana XXIII do zwołania 
tego Soboru. Doprowadziło to do wiel
kiej odnowy Kościoła, nawet jeśli -  rów
nież w imię Vaticanum II -  doszło do 
pewnych nadużyć i przesadnych działań 
w Kościele. Nie można jednak zapomi
nać, że było to wielkie wydarzenie, my
ślę zwłaszcza o reformie liturgicznej, któ
ra zbliżyła masy wiernych do Mszy św. 
i sakramentów, ale także o nowym zapale 
misyjnym i o nowym zaangażowaniu 
w dialogu między religiami. Dzisiaj wi
dzimy już owoce tych przemian.

Możemy powiedzieć, że to sam Pan, 
który kieruje Kościołem  przez swego 
Ducha Św iętego, wzbudził to wielkie 
wydarzenie soborowe, obecnie zaś krok

zaszczyt i laska być świadkiem tamtych 
wydarzeń. Dlatego w tych dniach po
winniśmy śpiewać Panu pieśń chwały 
i dziękczynienia za Vaticanum II.

I Ksiądz Kardynał nie po raz pierwszy 
przebywa w Polsce. Jakie są Jego wra
żenia z tych odwiedzin? Jak wyglądają 
problem y naszego kraju, a zwłaszcza 
tutejszego Kościoła z perspektywy wa
tykańskiej?

-  W ciągu tych 12 lat od upadku komu
nizmu w Europie Środkowowschodniej, 
a więc także w Polsce byliśmy świadka
mi wielkiej odnowy państw i narodów. 
Bóg stworzył nas wolnymi i w klimacie 
wolności odrodził się naród i życie reli
gijne. Za to winniśmy dziękować Bogu, 
który jest Panem historii narodów.

Ale oczywiście w klimacie wolności 
były możliwe także pewne nadużycia -  
jest to, można powiedzieć, dramat wol
ności, który prowadzi nieraz do drama
tu nadużyć i błędów.

Wydaje mi się, że Polska przebyła 
wielką drogę w zakresie wychowania 
dzieci i młodzieży, w szkolnictwie, w dzie
dzinie środków społecznego przekazu, 
ale również na polu zaangażowania mi
syjnego i pomocy Kościołowi na innych 
kontynentach.

O becnie m odlim y się, aby Polska 
mogła wnieść swój wkład do Unii Euro
pejskiej, której pewnie wkrótce stanie się 
jednym z 25 członków. Nie możemy za
pominać, że Polska już teraz aktywnie 
uczestniczy w pracach Rady Europy 
w Strasburgu oraz Organizacji Bezpie
czeństwa i W spółpracy w Europie. Są 
to ważne obszary działań.

Obecność Polski w Unii Europejskiej 
jest bardzo ważna dla was, a także dla 
Stolicy Apostolskiej. Jest naszym wiel-

I Eminencja jest obecnie doktorem hono
rowym uczelni papieskiej we Wrocla- 
wiu. Co oznacza ten tytuł dla Eminen
c ji: czy  ma on zn aczen ie  bardziej 
kościelne, naukowe czy może raczej oso
biste?

-  Myślę, że jest to przede wszystkim 
wyraz uznania uczelni wrocławskiej dla 
konkretnej osoby. Dlatego chętnie przy
jąłem  wniosek PW T w tej sprawie, gdyż 
widzę w tym uznanie dla tego wszyst
kiego, co udało mi się zrobić w ciągu 50 
lat mej posługi kapłańskiej w zakresie 
nauczania.

O trzym ałem  trochę talen tów  od 
Pana, jak mówi Ewangelia, aby zrobić 
z nich dobry użytek. Przez cztery lata 
w yk ład ałem  w d iecez ja ln y m  sem i
narium  duchow nym  w A sti, później 
także w innych placówkach; poza tym 
zaw sze sam szukałem  m ożliw ości na- 
u czan ia  i p u b lik o w a n ia  w y n ik ó w  
sw ych badań naukowych. Pozostaw a
łem  w stałych kontaktach z różnym i 
uczelniam i i wydziałam i teologiczny
mi na całym  świecie.

Toteż, jeszcze raz powtórzę, chętnie 
przyjąłem propozycję Wydziału Teolo
gicznego we Wrocławiu przyznania mi 
doktoratu honorowego również z tego 
powodu, aby w ten sposób zachęcić dzi
siejszą młodzież do podejmowania stu
diów teologicznych tu, w Polsce.

Należy to podkreślić z całą mocą, 
że jeśli macie dzisiaj dziesięć w ydzia
łów teologicznych, to jest to w ielka 
szansa dla Kościoła, ale zarazem pocią
ga za sobą konieczność stałego ich od
naw iania pod w zględem  kad ry na
uczającej i studentów. Myślę, że pod 
tym względem  to m oje dzisiejsze od
znaczenie może być pom ocne i zachę
cające dla młodych. ■



Święci
KS. M AR IU SZ ROSIK

We w szystkich kulturach daje się 
zauważyć skłonność człowieka do ota
czania czcią sławnych przodków. W  kul
turze zachodnioeuropejskiej zakorze
niona jest ona na gruncie helleńsko- 
-rzymskim. Kult świętych nie jest więc 
w pełni wytworem chrześcijaństwa, lecz 
specyficzną adaptacją tendencji istnieją
cych w  ludzkiej naturze. Spośród całej 
gamy autorytetów na piedestale stawia
no najchętniej wzorce moralne. Seneka 
mówił: Longum est iter per praeceptum, 
breve et efficax per exempta („Długa jest 
droga przez pouczenia, przez przykła
dy zaś krótka i skuteczna"). Takim wła
śnie skutecznym przykładem ukazania 
w zorców  m oralnych jest życie ludzi, 
których Kościół otacza czcią jako świę
tych. Pierwszego dnia listopada, w jed
nym święcie oddajemy cześć wszystkim, 
których ziemskie życie było przykładem 
służby człow iekow i i oddania Bogu. 
W tym dniu łatwiej doświadczyć głębi 
C hrystusow ych słów: „Nie może się 
ukryć m iasto położone na górze. Nie 
zapala się też światła i nie stawia pod 
korcem, lecz na świeczniku, aby świeci
ło wszystkim, którzy są w domu. Tak 
niech świeci wasze światło przed ludź
mi, aby w idzieli w asze dobre czyny 
i chwalili Ojca waszego, który jest w nie
bie" (Mt 5,14-16).

Świętość 
w Starym Testamencie

Na kartach Starego Testamentu świę
tym jest przede wszystkim Bóg. Świę
tość ta zasadza się na całkowitej innoś
ci, odmienności Stwórcy od stworzenia. 
Taki właśnie sens ma hebrajskie słowo 
kadosz, trzykrotnie pojawiające się w Iza- 
jaszow ej wizji serafinów  w ołających: 
„Święty, Święty, Święty jest Pan Zastę
pów. Cała ziemia jest pełna Jego chwa
ły" (Iz 6,3). Podobnie grecki przymiot
nik hagios (święty), początkowo odnosił 
się jedynie do bogów lub istot godnych 
uwielbienia. Przełomowa w dziejach re
lig iozn aw stw a praca R udolfa O tto , 
„Świętość" opisuje doświadczenie obec
ności Boga jako budzące lęk i przycią
gające zarazem (mysterium tremendum et

aby zawstydzać
fascinans). Naród wybrany, jako szcze
gólnie um iłow any przez Boga, który 
m ieszka pośród swego ludu, również 
określany jest jako „święty": „Teraz, jeś
li pilnie słuchać będziecie głosu mego 
i strzec m ojego przym ierza, będziecie 
szczególną m oją w łasnością  pośród 
wszystkich narodów, gdyż do Mnie na
leży cała ziemia. Lecz wy będziecie mi 
królestw em  kapłanów  i ludem  św ię
tym " (Wj 19,5-6). Boży dar wybrania jest 
jednocześnie zobowiązaniem do świę
tości moralnej: „Bądźcie świętymi, bo Ja 
jestem  święty" (Kpł 11,44).

Nowotestamentowe 
podstawy kultu świętych
Sam Jezus, widziany oczami ewan

gelistów, jest „ Świętym Boga" (J 6,69; 
Mk 1,24; Łk 1,35). Kościół, który w uję
ciu teologicznym jest Ciałem Chrystu
sa, również powołany jest do świętości 
(Ef 1,3-4; 5,25-26). Droga do świętości 
realizuje się najpierw poprzez chrzest 
włączający w Chrystusa (IK or 6,11; Hbr 
12,10), a następnie poprzez sequela Chris- 
ti, czyli przez naśladowanie Chrystusa 
(Ef 4,24). Z tego powodu wierzący na
zywani są „powołanymi świętymi" lub 
po prostu „świętymi" (Rz 1,7; IK or 1,2; 
Kol 3,12). Sam proces uświęcenia pro
wadzony jest przez Ducha Świętego (Rz 
5,5). Nowy Testament jednak nie używa 
przymiotnika „święty" głównie w zna
czeniu moralnym, jak czynimy to dziś. 
Termin ten wskazuje przede wszystkim 
na ścisły związek z Chrystusem (filozo
fia mówi o więzi ontycznej), z którego 
wypływa imperatyw moralny. Podobnie 
jak  Żydzi uw ażani byli za św iętych 
przez samą swą przynależność do na
rodu, który wybrał sobie Bóg, tak wie
rzący w Chrystusa mówili o sobie jako 
o świętych ze względu na swą obecność 
w Kościele, który stał się nowym Izra
elem, wspólnotą poświęconą i oddaną 
Bogu. Termin „święci" odnosił się także 
do zmarłych członków wspólnoty Ko
ścioła (Mt 27,52; Ap 16,6). Autor Listu 
do Hebrajczyków twierdzi, że każdy, kto 
przyjął wiarę w Chrystusa, „przystąpił 
do duchów sprawiedliwych, którzy już

doszli do celu" (Hbr 12,23). Oni to w nie
bie wychwalają Boga i wstawiają się za 
nami. Św. Jan Ewangelista, który ostat
nie lata sw ego życia spędził oddany 
m odlitwie na w yspie Patmos, opisuje 
swą wizję: „Ujrzałem dusze sprawiedli
wych zabitych dla Słowa Bożego. I gło
sem donośnym tak zawołały: Dokądże, 
W ładco św ięty i praw dziw y, nie bę
dziesz sądził i wymierzał za krew na
szą kary tym, co mieszkają na ziemi?" 
(Ap 6,10).

O terminologii świętości
Niekiedy łacińskie terminy: „sanc- 

tus", „beatus" czy „martyr" lub „confes- 
sor", używane były jako synonimy, wraz 
z upływem czasu jednak przybrały nie
co odmienne znaczenia. W świecie kul
tury grecko-rzymskiej używano termi
nu „sanctu s" (św ięty) na określenie 
wszystkiego, co w jakikolwiek sposób 
łączyło się z religią bądź pośw ięcone 
było bóstwu (świątynie, źródła, gaje). 
Niekiedy również łączono go ze spra
wami otaczanymi troską przez władze 
świeckie, stąd „święte mury miasta" czy 
„święte bram y". Ostatecznie zwycięży
ło jednak moralne znaczenie „sanctus", 
jako przym iotnika określającego stan 
życia podporządkow anego trudnym  
normom etycznym i religijnym. Określe
niem „beatus" (błogosławiony) posługi
wano się najpierw w tytulaturze cesar
skiej. Wraz z uznaniem chrześcijaństwa 
za oficjalną religię imperium rzymskie
go (po roku 313), termin zaczął oznaczać 
godności kościelne, by w końcu stać się 
synonimem „sanctus". Od czasów pa
pieża Urbana VIII używany jest na okre
ślenie osób, które dostąpiły beatyfikacji. 
Wyraz „martyr" (świadek) należał pier
w otnie jedynie do term inologii ju ry 
dycznej i oznaczał świadka sądowego. 
U chrześcijan wskazywał na męczenni
ka ja k o  n a jb a rd z ie j w iary g o d n eg o  
świadka wiary, który przelał za nią swą 
krew. Starożytność chrześcijańska termi
nem „confessor" (wyznawca) wskazy
wała osoby, które cierpiały za wiarę, jed
nak nie poniosły ofiary z życia (w prze
ciwieństwie do „martyr").

Powtórka z historii
Pierwsze przejawy czci oddawanej 

świętym wiążą się ze starożytnym kul
tem zmarłych. Chrześcijanie przejęli go 
ze św iata  pogan. W an n iversariu m  
(rocznicę urodzin zmarłego) udawali się 
na groby swych bliskich, gdzie składali 
kwiaty i modlili się. Z czasem pojawił 
się inny obchód, „natale" -  uroczyste 
obchodzenie rocznicy męczeńskiej śmier
ci braci w wierze. Spotkanie przy gro
bach zaczęto łączyć ze sprawowaniem 
Eucharystii i wspólnym posiłkiem. Od 
tego czasu datow ać m ożna początek 
kultu świętych w chrześcijańskim świe
cie. Najpierw łączono go jedynie z apo
stołami, do ich grona szybko jednak do
łączyli męczennicy. Ich ofiara przypomi
nała ofiarę Zbawiciela, dlatego też Chry
stusa szybko zaczęto określać mianem 
„Caput m artyrum " (Głową męczenni
ków). Data męczeńskiej śmierci ustalo
na została jako „dies natalis", dzień na
rodzenia dla nieba; narodzenie to rozu
miano jako uczestnictwo w męce i zmar
twychwstaniu Chrystusa. Męczennicy 
„dopełniali braki udręk Chrystusa, dla 
dobra Jego Ciała, którym jest Kościół" 
(Kol 1,24). Eucharystia spraw ow ana 
przy grobach i na cmentarzach, złączo
na z rozważaniem życia świętych, sta
wała się dla wierzących źródłem mocy 
w duchowym życiu. W  sposób natural
ny zaczęły powstawać ołtarze w pobli
żu grobów  m ęczenników , a ich re li
kw iom  oddaw ano szczególną cześć. 
Z czasem  kult ten zaczęły regulow ać 
konkretne przepisy liturgiczne. Brak 
dziś dokumentów z tego najwcześniej
szego okresu, poświadczających istnie
nie jakichś utartych formuł liturgicznych 
używanych ku czci świętych; nie znany 
jest również z tego czasu żaden szcze
gólny lekcjonarz z doborem czytań na 
tę okoliczność. Z całą pewnością jednak 
znano „dies natalis", konkretną datę 
wspom nienia o świętych. W zrost ich 
liczby następował szybko. Synody bi
skupów, chcąc umocnić jedność Kościo
ła w poszczególnych prowincjach i pań
stwach, rozszerzały lokalny kult świę
tych na teren całego kraju. Podkreślano 
w ten sposób kato lickość, czyli p o
wszechność Kościoła. Zaczęły powsta
wać legendy hagiograficzne, często ubo
gacane elem entam i fikcyjnym i. Głosy

ostrzegawcze przed niebezpieczeństwa
mi płynącymi z podobnych zjawisk po
jawiają się w XV wieku. Papież Pius V 
przystąp ił do red ukcji liczby w sp o
mnień hagiograficznych. Wiele wieków 
później, Pius X akcentował znaczenie 
niedzieli, która jest ważniejszym świę
tem niż wspomnienia świętych. Pius XII 
w 1955 roku uprościł przepisy dotyczą
ce rangi świąt i wspomnień. W  ten spo
sób coraz mocniej zarysowywały się ten
dencje, uwidocznione podczas Soboru 
Watykańskiego II.

Dlaczego kult świętych
N iekiedy słyszy się głosy, iż kult 

świętych przesłania istotę chrześcijań
stwa i odwraca uwagę od bardziej istot
nych tajemnic wiary. Konstytucja o Li
turgii Świętej mówi: „Kościół rozmieścił 
w ciągu roku wspomnienia Męczenni
ków oraz innych Świętych, którzy dzię
ki wielorakiej łasce Bożej doszli do do
skonałości, a osiągnąwszy już wieczne 
zbawienie wyśpiewują Bogu w niebie 
doskonałą chw ałę i w staw iają się za

nami. W  te uroczystości Kościół głosi 
Misterium Paschalne w świętych i przed
stawia wiernym ich przykłady pociąga
jące  w szystkich  przez C hrystusa do 
Ojca, a poprzez ich zasługi wyjednuje 
dobrodziejstw a Boże" (KL 104). Kult 
świętych jest więc ściśle złączony z isto
tą chrześcijaństwa, z Misterium Paschal
nym Chrystusa; w ten sposób nie tylko 
n ie p rzesłan ia , ale uw ypu kla to, co 
w chrześcijaństwie najistotniejsze. Świę
ci należą do K ościoła uw ielbionego, 
z którym łączymy się uczestnicząc w li
turgii. Obcowanie świętych polega nie 
tylko na wspólnym wychwalaniu Boga, 
ale również na ich wstawiennictwie za 
nami. Ich troska wspomaga naszą sła
bość. Przykład ich życia stanowi wzór 
oddania Chrystusow i. Przypom inają 
o zasadniczych praw dach ew angelii, 
wzywają do rachunku sumienia, do kon
fro n tacji w łasnego życia ze słow em  
Chrystusa. Innymi słowy, święci -  jak 
mówił kiedyś Ojciec Święty w Tarnowie 
-  są „po to, aby zawstydzać".

Lush Gjergji, Matka Teresa- Miłość w czynach, wyd. Velar 
2002, format 118 x 203 mm, s. 48

M atka Teresa -  M iłość w czynach to książka o życiu i misji Matki Teresy z Kal
kuty. Książka przedstawia nie tylko historię życia i powołania tej znanej na 
całym świecie Matki najuboższych i cierpiących. Ukazuje istotne aspekty jej 
duchowości oraz historię powstania i rozwoju 
Zgromadzenia Sióstr Misjonarek Miłości.

Te rozważania oddające duchowość i treść 
życia Matki Teresy, opracowane przez jej roda
ka, wieloletniego współpracownika ks. Lusha 
Gjergji udokumentowane są licznymi barwny
mi zdjęciami z życia i pracy misyjnej.

Książka ujęta w zwięzłym  i zrozumiałym 
opracowaniu, pozwala czytelnikowi lepiej po
znać jedną z najbardziej znanych postaci histo
rii Kościoła, która w sposób radykalny poszła 
za wezwaniem miłości Chrystusa.

Książkę wydaną staraniem Pallotyńskiego 
Sekretariatu M isyjnego Prow incji Chrystusa 
Króla można nabyć w:
Pallotyński Sekretariat Misyjny 
ul. Wilcza 8 
05-091 Ząbki
tel. 0-prefiks-22 781-60-68 
fax 0-prefiks-22 781-67-59 
cena: 5,00 zł plus koszt przesyłki
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Przekonanie o męczeńskim 
charakterze śmierci ks. Jerzego 
Popiełuszki było obecne w świa
domości bardzo szerokich krę
gów społecznych natychmiast po 
odnalezieniu ciała zamordowa
nego kapłana w październiku 
1984 roku. Od samego początku 
trwały modlitwy w intencji jego 
beatyfikacji oraz kierowane były 
pod adresem pasterzy Kościoła 
w Polsce prośby o rozpoczęcie 
kanonicznego procesu zmierza
jącego do wyniesienia Księdza 
Jerzego na ołtarze.

0 beatyfikację księdza Jerzego Popie
łuszki. Przyszły proces kanonizacyjny 
wyprzedzała w Warszawie działalność 
nieformalnej, choć działającej za wiedzą 
Księdza Prymasa, grupy kapłanów i ka
tolików świeckich pod kierunkiem księ
ży b iskup ów  W ładysław a M izio łka
1 Zbigniewa Kraszewskiego, której ce
lem  było w stępne przygotow yw anie 
przyszłego oficjalnego procesu poprzez 
gromadzenie materiałów archiwalnych 
oraz promocję i troskę o właściwy w y
miar kultu prywatnego Księdza Jerze
go. Doniosłą rolę w tym przedsięwzię
ciu odegrały też prace kościelnej Służby 
Inform acyjnej przy kościele Św iętego 
Stanisława Kostki w Warszawie, groma
dzącej d oku m entację w tej spraw ie. 
Przez cały też czas trw ała m odlitw a

do Konferencji Episkopatu Polski o wy
ra ż e n ie  o p in ii na tem at ce lo w o ści 
wszczęcia owego procesu, co podczas 
obrad plenarnych Konferencji w Rzeszo
wie w dniach 13-14 IX 1996 zostało za
opiniowane pozytywnie. Ponieważ jed
nak śmierć ks. Jerzego Popiełuszki na
stąpiła na terenie diecezji włocławskiej 
i zgodnie z przepisami prawa do pro
w adzenia procesu upow ażniony był 
w związku z tym Biskup W łocławski, 
Ksiądz Jerzy był natomiast kapłanem ar
chidiecezji warszawskiej i tu obecna była 
większość przyszłych świadków proce
su oraz dokumentów, należało przede 
wszystkim podjąć decyzję o miejscu pro
w adzenia procesu. W  takiej sytuacji 
kard. Józef Glemp jako arcybiskup war
szawski zwrócił się z prośbą do bp. Bro-

Proces beatyfikacyjny 
ks. Jerzego Popiełuszki
KS. PIOTR NITECKI

Choć zgodnie z prawem kościelnym 
proces taki można było rozpocząć już 
jesienią 1989 roku, a więc w pięć lat po 
śmierci kandydata na ołtarze, ówczesna 
sytuacja społeczna, powracająca stale 
spraw a procesu karnego m orderców 
Kapłana Męczennika i ich mocodawców, 
emocje o nie zawsze religijnym charak
terze tow arzyszące znakom  pam ięci 
wobec ks. Jerzego Popiełuszki sprawi
ły, iż sprawę tę zainicjowano dopiero 
kilka lat później. Decyzja Księdza Pry
masa o rozpoczęciu i przeprowadzeniu 
tego procesu na początku 1997 roku de
finitywnie przekreśliła zatem myślenie 
o tej śmierci jako wyłącznie o mordzie 
politycznym i ukazała ją na płaszczyź
nie ewangelizacyjnej posługi Kościoła 
jako męczeństwo, czyli śmierć poniesio
ną z motywów nadprzyrodzonych.

K ościół o spraw ie tej beatyfikacji 
myślał jednak o wiele wcześniej niż ofi
cjalne zainicjowanie oficjalnego proce
su w tej sprawie. Upoważniały do tego 
przede w szystkim  w ypow iedzi O jca 
świętego Jana Pawła II podczas jego piel
grzymek do Polski w 1987 i 1991 roku, 
a zwłaszcza jego modlitwa u grobu za
m ordowanego kapłana. Ważnym ele
mentem  było tu również im prim atur 
udzielone w 1990 roku przez Kurię M e
tropolitalną Warszawską na modlitwę

wiernych w tej intencji, zwłaszcza przy 
grobie Kapłana Męczennika, do które
go przybywają stale pielgrzymki z kra
ju i z zagranicy.

Bezpośrednim przygotowaniem do 
przyszłego procesu beatyfikacyjnego 
było powołanie przez Księdza Prymasa 
w czerwcu 1995 roku komisji, której po
w ierzył zadanie zebrania i zbadania 
spuścizny po Księdzu Jerzym i wyraże
nie opinii odnośnie do celowości zaini
cjowania jego procesu beatyfikacyjnego. 
Komisja ta, po zapoznaniu się z pisma
mi Księdza Jerzego oraz z bogatą o nim 
literaturą i kultem prywatnym jego oso
by, dokumentami na ten temat zachowa
nymi w archiwach Sekretariatu Episko
patu Polski, Prymasa Polski, Kurii M e
tropolitalnej W arszawskiej, Bibliotece 
Narodowej, archiwum Telewizji Polskiej 
oraz eksponatam i zebranym i w m u
zeum  przy kościele w W arszawie na 
Żoliborzu złożyła Księdzu Prymasowi 
re lację  z p rzep ro w ad zon y ch  badań 
i analiz oraz w yraziła m erytorycznie 
um otyw ow aną prośbę o rozpoczęcie 
procesu beatyfikacyjnego Księdza Je
rzego.

W związku z działalnością prac ko
misji i złożonym postulatem Ksiądz Pry
mas, zgodnie z przepisami prawa koś
cielnego, zwrócił się z kolei z wnioskiem

nisława Dembowskiego, biskupa wło
cławskiego o wyrażenie zgody na roz
poczęcie procesu w Warszawie. Po jej 
uzyskaniu zwrócił się do Kongregacji do 
spraw Kanonizacyjnych z prośbą o prze
niesienie jurysdykcji z W łocław ka do 
Warszawy oraz o wyrażenie opinii (ni
hil obstat) na temat rozpoczęcia procesu 
beatyfikacyjnego Księdza Jerzego. W od
powiedzi Kongregacja Spraw Kanoniza
cyjnych pismem z 18 października 1996 
roku przekazała Księdzu Prymasowi ju
rysdykcję do prowadzenia tego proce
su, a następnym pismem z 15 listopada 
tego roku udzieliła nihil obsłat na formal
ne jego prowadzenie.

Po otrzymaniu owych decyzji Ksiądz 
Prymas dekretem z 11 grudnia 1996 roku 
mianował postulatora sprawy w osobie 
ks. inf. Zdzisława Króla, wikariusza bis
kupiego w archidiecezji warszawskiej, 
którego zadaniem miało być reprezen
towanie w procesie archidiecezji war
szawskiej oraz jej ordynariusza i koor
dynowanie prac związanych z procesem 
w porozumieniu i zależności od delega
tów biskupa oraz trybunału. Postulator 
pismem z 28 grudnia 1996 roku, zgod
nie z przepisami prawa kanonizacyjne
go, zwrócił się do Księdza Prymasa o po
w ołanie Trybunału Beatyfikacyjnego 
i rozpoczęcie procesu. W odpowiedzi



Prymas Polski, kard. Józef Glemp składa podpis na protokole sesji

kard. Józef Glemp dekretem z 3 stycz
nia 1997 roku powołał Trybunał Beaty
fikacyjny.

Oficjalne rozpoczęcie procesu beaty
fikacyjnego ks. Jerzego Popiełuszki, któ
remu od tej chwili przysługiwał tytuł 
„Sługi Bożego" na szczeblu diecezjal
nym i jego pierwsza sesja publiczna od
była się ponad 12 lat po jego śmierci. 
Odbyła się ona 8 lutego 1997 roku w koś
ciele pod wezwaniem Świętego Stanisła
wa Kostki w Warszawie, gdzie ostatnie 
lata pracow ał ks. Jerzy  P opiełuszko 
i przy którym znajduje się jego grób.

Sesji przewodniczył Ksiądz Prymas, 
który przypomniał na wstępie, iż zamia
rem naszego procesu jest udowodnić, przez 
zebrane dowody i świadectwa, że śmierć, od 
której nie uchylał się Ksiądz Jerzy, miała swój 
fundam ent w wierze Kościoła. Na począt
ku sesji promotor sprawiedliwości wy
jaśnił, iż tytułem sprawy jest: „Beatyfi
kacja, czyli Deklaracja Męczeństwa Słu
gi Bożego ks. Jerzego Popiełuszki, ka
płana archidiecezji warszawskiej, który 
jak się domniemuje został zamęczony 
z n ien aw iści do w ia ry " . N astęp n ie  
stw ierdzono, iż w ykonano w szystkie 
przewidziane prawem czynności wstęp
ne, Ksiądz Prymas, który jako biskup 
diecezji prowadzącej proces jest w nim 
głównym  sędzią, potw ierdził zaś raz 
jeszcze skład działającego w jego imie
niu Trybunału Beatyfikacyjnego i wrę
czył dekrety powołanym  przez siebie 
jego członkom , którzy z kolei złożyli 
przysięgę, że powierzony im obowiązek 
wypełnią sumiennie i zachowają tajem
nicę o wszystkich czynnościach proce

sowych Na zakończenie sesji Ksiądz 
Prymas i wszyscy członkowie Trybuna
łu złożyli podpisy na protokole pierw
szej sesji, do którego zostały dołączone 
wszystkie dekrety w sprawie rozpoczę
cia procesu, lista świadków i pytania 
promotora sprawiedliwości. Dokumen
tacja procesu znajdowała się podczas 
jego trwania pod pieczą członków Try
bunału i nikt z zewnątrz nie miał do nich 
dostępu.

Pierwszy, diecezjalny etap procesu 
beatyfikacyjnego ks. Jerzego Popiełusz
ki przeprowadzony na terenie archidie
cezji w arszaw skiej trw ał cztery lata. 
Podczas jego przebiegu przesłuchano 
41 świadków, zebrano także opinie teo
logów. W  wyniku prac powołanej przez 
Księdza Prymasa 19 lutego 1998 roku 
Komisji Historycznej powstało obszer
ne opracowanie na tem at życia, działal
ności i męczeńskiej śmierci kandydata 
na ołtarze. W sumie ogromnym nakła
dem  pracy sporządzono liczący  900 
stron dokument zawierający materiały 
i źródła do dalszego prowadzenia pro
cesu w Rzymie.

Ostatnia, 53. sesja Trybunału Beaty
fikacyjnego, otwarta dla wiernych od
była się 8 lutego 2001 roku pod prze
w o d n ictw em  kard . Jó z e fa  G lem p a 
w kościele świętego Stanisława Kostki 
w Warszawie. Podczas sesji kończącej 
proces na szczeblu diecezjalnym postu- 
lator procesu przedstawił relację z prze
prowadzonych prac, następnie promo
tor spraw iedliw ości złożył deklarację 
o poprawności przeprowadzonego pro
cesu zgodnie z normami prawa kanoni

zacyjnego. Na zakończenie Ksiądz Pry
mas przyjął zgromadzone akta procesu. 
W  ciągu kilkunastu następnych dni do
konano kolejnych czynności proceso
wych. 1 marca promotor sprawiedliwoś
ci dokonał zalakowania akt, a 6 marca 
przekazano je kanclerzowi Kurii Metro
politalnej Warszawskiej. 21 marca nastą
piło ich przekazanie ks. Zbigniewowi 
Kiernikowskiemu, ówczesnemu rekto
rowi Papieskiego Instytutu Polskiego 
w Rzymie, mianowanemu postulatorem 
generalnym w tym procesie w Stolicy 
Apostolskiej, który przewiózł je do Rzy
mu i przekazał następnie Kongregacji do 
spraw Kanonizacyjnych. 3 maja, w obec
ności kard. Josepha Saraiva Martins, pre
fekta i abp. Edwarda Nowaka, sekreta
rza tej Kongregacji przywiezione z Pol
ski dokumenty zostały oficjalnie otwar
te i od tego momentu prace związane 
z procesem beatyfikacyjnym ks. Jerzego 
Popiełuszki prowadzone są przez wspom
nianą wyżej Kongregację. 14 grudnia 
2001 roku, po wnikliwym zbadaniu akt 
procesowych Kongregacja wydała orze
czenie zatwierdzające diecezjalny etap 
procesu kanonizacyjnego ks. Jerzego 
Popiełuszki przeprowadzonego na tere
nie archidiecezji warszawskiej, co stano
wi podstawę jego dalszego prowadze
nia w  Stolicy Apostolskiej.

Proces kanonizacyjny ks. Jerzego 
Popiełuszki trw a. N ie m ożna dzisiaj 
określić jak długo przyjdzie nam czekać 
na oficjalne uznanie jego świętości przez 
Kościół. Nie to jest jednak w tej chwili 
najważniejsze. Pan Bóg ma swoje widze
nie czasu i dokona tego w najbardziej 
odpowiednim  momencie. Najw ażniej
sze jest dziś natomiast to, iż Kościół po
dejmując ten proces w sposób oficjalny 
uznał religijne znaczenie ofiary życia 
tego kapłana. Podjęcie i przeprowadze
nie tego d zieła  p rzy jąć w ięc trzeba 
z ogromną satysfakcją. Nie zawsze bo
wiem i nie przez wszystkich, poza Koś
ciołem, ale i w samym Kościele wysu
wany przez wielu od chwili śmierci księ
dza Popiełuszki postulat jego procesu 
k an o n izacy jn eg o  przy jm ow an y  był 
z właściwym zrozumieniem. Dziś, przez 
sam fakt zainicjowania tego procesu, dla 
ludzi wiary nie może być już żadnych 
wątpliwości, iż Sługa Boży, ksiądz Jerzy 
P opiełuszko zasługuje na to, by być 
wzorem dla wszystkich, którym im po
nuje radykalizm ewangeliczny realizo
w any przezeń w życiu społecznym , 
wskazujący najbardziej stabilne, moral
ne fundamenty, na których tylko moż
na budować przyjazną dla człow ieka 
przyszłość.



Służba Bezpieczeństwa 
a cmentarz Osobowicki
TO M A SZ BALBUS

Obecnie, gdy odwiedzamy 
cmentarz Osobowicki we 
Wrocławiu, niewiele z przyby
wających tam osób wie, że 
jeszcze kilkanaście lat wcześ
niej, w okresie 1987 i 1988 
roku, jego część północno- 
-zachodnia, gdzie znajdują się 
kwatery więzienne, została 
poddana wnikliwej obserwacji 
operacyjnej, zorganizowanej 
przez funkcjonariuszy Służby 
Bezpieczeństwa. Wówczas to 
władza komunistyczna po raz 
kolejny przestraszyła się swoich 
ofiar zgładzonych w pierwszym 
dziesięcioleciu PRL.

W wyniku ujawnienia w drugiej po
łowie lat osiem dziesiątych społeczeń
stwu sprawy ofiar terroru komunistycz
nego, pomordowanych w latach 1945- 
-1956 na Dolnym  Śląsku, grzebanych 
nocą lub nad ranem  na w ięziennych 
działkach cmentarza Osobowickiego, po
wstał nawet plan zrównania z ziemią 
kwater więziennych. Zaraz po wojnie 
zwłoki straconych, zmarłych i zakatowa- 
nych w śledztwie przez Urząd Bezpie
czeństwa, w tym żołnierzy Armii Krajo
wej i Narodowych Sił Zbrojnych, działa
czy Zrzeszenia „W olność i N iezaw is
łość", żołnierzy II Korpusu gen. Włady
sława Andersa, powstańców śląskich, 
konspiratorów młodzieżowych z przeło
mu lat 40. i 50. przywożono na Osobo- 
wice przeważnie z więzienia przy ul. 
Kleczkowskiej.

Świadek tamtych wydarzeń funkcjo
nariusz Służby Więziennej, a następnie 
UB, Józef Marszałek wspominał po la
tach: „Byli grzebani na cmentarzu Oso- 
bowickim od strony poligonu. Niebosz
czyków transportowano w specjalnym, 
drewnianym wózku w kształcie trumny. 
Wózek ten ciągnęli niemieccy jeńcy wo
jenni przetrzymywani w II pawilonie do 
robót gospodarczych, a konwojował ich 
jedynie funkcjonariusz służby więzien
nej. Zw łoki w ięźniów  grzebane były

Gdy powiedziałem, z czym przychodzę, to dyrektor Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Usług Komunałnych we Wrocławiu złapał się za głowę, kierownik cmentarza Oso
bowickiego wylał śniadaniową zupę na ważne papiery, a przedstawiciele wojewódz
kiej organizacji zbowidowskiej od razu się obrazili

Piotr Biernat, Biała plama?, „Tak i Nie", 4 III 1988

w dużych papierkowych workach, po 
dwie lub trzy osoby w jednym dole, bez 
oznakowania".

W 1. 60. i 70. regionalnym decyden
tom partyjnym i SB sprawę ofiar komu
nistycznego terroru udało się prawie zu
pełnie wyciszyć. Nieliczni z członków 
rodzin odwiedzali groby swoich najbliż
szych przeważnie tylko w Dniu Zmar
łych. Dopiero w 1980 r. na kwaterach

Stanisław Dydo „Steinert”, stracony 
27 listopada 1948 r., ppor. AK, 
działacz WiN

więziennych Osobowic stanął pierwszy 
duży krzyż z biało-czerw oną szarfą. 
Szybko usunęli go „nieznani sprawcy" z 
wrocławskiej SB. W jego miejsce powsta
wały kolejne krzyże układane z kasz
tanów, żołędzi i kwiatów. Nocami rów
nie szybko były one niszczone.

W końcu lat osiemdziesiątych spra
wa kwater więziennych Osobowic odży
ła jednak na nowo, docierając do szerszej 
świadomości mieszkańców regionu Dol
nego Śląska i nie tylko. W 1987 r. władze 
m iasta zam ierzały nieliczne ocalone 
przez rodziny groby znajdujące się na 
terenie kw ater w ięziennych zrównać

z ziemią. Tak przygotowaną działkę za
mierzano przekazać ZBOWiD-owi. Nie 
pozwolili na to ludzie opiekujący się gro
bami pomordowanych przez komunis
tów żołnierzy Polski Podziemnej nagłaś
n ia jąc, w m iarę ów czesnych sw oich 
skromnych możliwości, sprawę cmenta
rza wśród społeczeństwa regionu. Duża 
w tym zasługa grupy osób z Chrześci
jańskiego Uniwersytetu Robotniczego 
działającego wtedy przy parafii św. Kle
mensa Dworzaka we Wrocławiu.

„Las brzozo wy ch krzyży, biało-czer
wone plamy chorągiewek, tysiące świec 
i zniczy, setki mogił... Na nielicznych ta
bliczkach powtarzają się napisy: »Zginął 
śmiercią tragiczną« oraz daty od 1947 do 
1952. Od kilku lat to właśnie miejsce sku
pia na sobie uwagę wielu wrocławian, 
jest miejscem kultu (...). W lecie i na je
sieni ubiegłego roku na akowskiej kwa
terze pracowały już duże, spontanicznie 
tworzone zespoły ludzi, przy szczegól
nym udziale parafian kościoła z Alei Pra
cy. Ich zasługą było gruntowne odnowie
nie tej części cm entarza. Odtworzono 
pozapadane w ziemię mogiły, ustawio
no jednolite brzozowe krzyże, wykarczo- 
wano zielsko. W dniu Wszystkich Świę
tych groby zostały ozdobione biało-czer
wonymi chorągiewkami lub szarfami. 
W w idocznym  m iejscu um ieszczono 
afisz informujący, że spoczywają tu żoł
nierze AK oraz więźniowie polityczni po
mordowani w latach stalinowskiego ter
roru. Nad mogiłami odmawiano modlit
wy, śpiewano patriotyczne pieśni i wy
głaszano przemówienia" -  pisał w 1988 r. 
Zbigniew Lazarowicz, syn Adama, za
mordowanego w 1951 r. na Mokotowie 
w Warszawie czołowego działacza WiN.

Po tym, jak sprawa kwater więzien
nych Osobowic stawała się coraz bardziej 
głośna, do akcji przystąpiła wrocławska 
SB. Funkcjonariusze operacyjni z Sekcji 
IV Wydziału VA (tzw. społeczno-poli
tycznego zajmujący się m.in. Kościołem), 
w tym kierownik sekcji, przeprowadzili 
kilka razy „lustrację" kwater (np. 28 XII 
1987 i 9 1 1988). Wspomniany wyżej kie
rownik sekcji zajmował się wtedy przez
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kilkanaście miesięcy sprawą Osobowic. 
Zwróćmy uwagę w tym miejscu, iż jesz
cze w tym okresie funkcjonariusze Wy
działu III (do walki z „podziem iem ") 
wrocławskiej SB interesowali się prze
szłością, działalnością konspiracyjną 
oraz obecnymi poglądami politycznymi 
byłych żołnierzy AK zamieszkujących na 
terenie województwa wrocławskiego. Ich 
kwestionariusze ewidencyjne uaktual
niano w SB we Wrocławiu jeszcze we 
wrześniu 1987 r.

Cmentarz Osobowicki, jako „obiekt 
zagrożony" przez działania „przeciwni
ków p o litycznych", doczekał się we 
wspomnianym wyżej Wydziale VA SB 
we Wrocławiu założenia w końcu 1987 r. 
tzw. „teczki obiektowej". Funkcjonariu
sze zajm ujący się spraw ą grom adzili 
w niej w szelkie inform acje dotyczące 
osób zaangażowanych w działania upa
miętniające ofiary komunistycznego ter
roru, raporty z „lustracji" kwater wię
ziennych, notatki służbowe ze spotkań 
funkcjonariuszy z tzw. „kontaktami służ
bow ym i" (osobami na kierowniczych 
stanow iskach związanymi ze sprawą, 
uznanymi za osobowe „źródła informa
cji") mającymi wpływ na zarządzanie 
cm entarzem , kopie artykułów  praso
wych dotyczące Osobowic, sporządzane 
bardzo szczegółowe plany działań ope
racyjnych, a także notatki z odbytych 
spotkań z jednym z dziennikarzy „Ga-

Henryk Urbanowicz „Zabawa”, 
stracony w 1949 r.

zety Robotniczej", który w wyniku pod
jętej inspiracji ze strony SB, przedstawił 
w cyklu artykułów odpowiednią dla par
tii wersję historii działki więziennej na 
Osobowicach. Wśród społeczeństwa re
gionu krążyły wówczas mityczne opo
wieści, iż leżą tam głównie żołnierze AK 
-  więźniowie Rawicza.

Szczególne zaniepokojenie funkcjo
nariuszy wrocławskiej SB i regionalnych

27 listopada 1988 r. Po raz pierwszy poświęcono groby pomordowanych. 
Uroczystość, prowadzona przez ks. Stanisława Orzechowskiego, zorganizowana 
jeszcze w warunkach konspiracyjnych.

decydentów politycznych z Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR wzbudził artykuł 
„Biała plama" zamieszczony w marco
wym (1988) numerze pisma „Tak i „Nie", 
autorstwa Piotra Biernata z Katowic. Bier
nat przeprowadził we Wrocławiu pry
watne śledztwo dotyczące grzebania na 
Osobowicach więźniów z ul. Kleczkow- 
skiej. Udało mu się porozmawiać z żoł
nierzem Korpusu Bezpieczeństwa We
wnętrznego odpowiadającym w tamtych 
latach za zabezpieczenie tego miejsca, 
funkcjonariuszem UB, a także rodzina
mi ofiar. Maszynopis artykułu, jeszcze 
przed publikacją trafił, zapewne prosto 
z redakcji, na biurko oficera operacyjne
go SB zajm ującego się sprawą kwater 
osobowickich. Był on kilkakrotnie powie
lany i przesyłany wraz z analizami spra
wy do wiadomości czołowych dygnita
rzy partyjnych we Wrocławiu.

W tym czasie funkcjonariusze wro
cławskiej SB poprzez odpowiednie spo
tkania z „kontaktami służbowymi" nie 
dopuścili również do zbadania przez 
zaw odow ych historyków m ateriałów  
archiw alnych dotyczących cm entarza 
Osobowickiego. Pierwsza próba podjęcia 
rzetelnych badań historycznych nad ofia
rami UB zainicjowana wówczas przez 
naukowców z Instytutu Historycznego 
U niw ersytetu W rocław skiego została 
skutecznie zablokowana w wyniku dzia
łań „operacyjno-profilaktycznych" wro
cławskiej SB. Jeszcze w grudniu 1987 r. 
zastępca dyrektora Instytutu prof. Stefa
nia Ochman-Staniszewska wystosowała 
pismo do Zarządu Miejskiego Przedsię
biorstwa Usług Komunalnych w sprawie 
udostępnienia historykom ksiąg cmen
tarnych będących w dyspozycji zarządu. 
W zachowanych dokumentach czytamy, 
w jaki sposób SB sparaliżowało te plany:

„W dniu dzisiejszym -  raportował 28 I 
1988 r. kierownik Sekcji IV Wydziału VA 
SB -  przeprowadziłem [rozmowę opera
cyjną] z ks [kontaktem służbowym] [...], 
której tematem była sprawa udzielenia 
odpow iedzi na pism o skierow ane do 
MPUK przez doc. Ochmanową z Insty
tutu Historycznego. W trakcie rozmowy 
podtrzym ano uzgodnienia w sprawie 
udzielenia odpowiedzi podjęte 29 XII 
1987 r. razem z [...], tj., że MPUK udzieli 
odpowiedzi negatywnej w sprawie udo
stępnienia ksiąg wieczystych [tzn. cmen
tarnych] z okresu 1945-1952 cmentarza 
Osobowickiego, argumentując powyższe 
przeprowadzaną inwentaryzacją i zlece
niem opracowania dokumentacji tech
n iczn ej". Polecenie SB zostało przez 
„kontakt służbowy" dokładnie wykona
ne. Wrocławscy historycy aż do połowy 
lat dziewięćdziesiątych, kiedy to księgi 
przekazano do Archiwum Państwowe
go przy ul. Pomorskiej, nie mogli wyko
rzystywać ich do badań naukowych.

W 1988 r. inspirowany przez funkcjo
nariuszy w rocław skiej SB w ram ach 
„kontaktów służbowych" jeden z dzien
nikarzy „Gazety Robotniczej" (wówczas 
tygo d n ika  w yd aw anego p rzez KW 
PZPR) napisał kilka artykułów dotyczą
cych Osobowic. Spotykał się w tej spra
wie z funkcjonariuszem zajmującym się 
operacyjnie sprawą kwater na cmentarzu 
O sobow ickim . Jem u SB nie zabroniła 
udostępnić ksiąg cmentarnych. O stop
niowo stającej się coraz głośniejszą spra
wie kwater więziennych na Osobowicach 
szczegółowo na bieżąco informowany 
był sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR we Wrocławiu Z. Balicki. W jednej 
z przesłanych mu informacji funkcjona-

B S 3 Dokończenie na str. 10



Służba Bezpieczeństwa a Cmentarz Osobowicki
B 3 5 Dokończenie zestr. 9

riusz SB konkludował: „Przeciwnik po
lityczny wykazuje w dalszym ciągu zain
teresowanie kwaterami 120 i 81A znajdu
jącymi się na cmentarzu Osobowickim".

W lutym i marcu 1988 r. już konkret
nymi osobami starającymi się ocalić pa
mięć o pomordowanych przez komuni
stów więźniach politycznych pochowa
nych na Osobowicach zainteresowali się 
funkcjonariusze wrocławskiej SB. „Fak
tycznymi organizatoram i akcji wokół 
kwater 81A i 120 są działacze opozycyj
ni skupieni w tzw. Chrześcijańskim Uni
w ersytecie Robotniczym  działającym  
przy parafii pw. św. Klemensa Dworza- 
ka na Al. Pracy. Głównymi wykładow
cami są znani odkłamacze [sic!] historii, 
tacy jak: A. Lenkiewicz i K. Turkowski. 
A. Lenkiewicz był inicjatorem prowadze
nia zorganizowanych prac porządko
wych na w/w kwaterach i petycji wysto
sowanej do władz cmentarza" -  odnoto
wali w swoich dokumentach z teczki 
obiektowej założonej na cmentarz Oso

bowicki funkcjonariusze SB. Powyższą 
petycję do władz o zbadanie i wyjaśnie
nie spraw y grzebania w ięźniów  na 
cmentarzu Osobowickim podpisali wte
dy Irena Kluba, Wincenty Pycak i Witold 
Sulżycki.

Również w tym czasie dziennikarze 
zachodniej agencji Reutera zaczęli pisać 
na temat grobów osobowickich. Wywo
łało to, jak czytamy w materiałach SB, 
znaczne zintensyfikowanie przez funk
cjonariuszy działań „operacyjno-profi- 
laktycznych". Natomiast w oficjalnej pra
sie krajowej władze zdecydowanie uży
wały instrumentów cenzorskich o elimi

nacji niewygodnych dla nich informacji 
o grobach Osobowickich.

W maju 1988 r. ocenzurowany został 
artykuł żołnierza Obwodu Dębickiego 
AK Zbigniew a Lazarow icza pt. „Po
wiedz Polsce", zamieszczony w „Tygo
dniku Pow szechnym ", ukazujący syl
wetki żołnierzy i oficerów AK zamordo
wanych we Wrocławiu i pogrzebanych 
na cmentarzu przed czterdziestu laty. 
Krakowska cenzura pocięła go w wielu 
miejscach. Autor trafnie zauważył wów
czas w tym tekście, iż „robienie w dal
szym ciągu tajemnicy, ukrywanie miejsc 
chowania ofiar stalinizmu, czego dowo
dem jest utrudnianie pod różnymi pre
tekstami dostępu do ksiąg cmentarnych, 
jest trw ającą w ciąż pozostałością po 
strasznych czasach".

Raport powołanej w tym czasie spe
cjalnej komisji wojewody nie wniósł ni
czego nowego do sprawy kwater wię
ziennych na Osobowicach. Dopiero wy
stawa „Zmarli zobowiązują żyjących"

dotycząca pomordowanych przez U B na 
Dolnym Śląsku, przygotowana przez Ire
nę Klubę i D anutę Skrabę i otw arta 
w 1988 r. w Galerii Muzeum Archidiece
zjalnego była pierwszą szerszą prezen
tacją sylwetek i pamiątek po ludziach po
grzebanych na wrocławskim cmentarzu. 
SB poprzez odpowiednie działania „ope- 
racyjno-profilaktyczne" i „kontakty służ
bowe" zadbała o to, aby prasa, telewizja 
i radio nie dostrzegły tej ważnej ekspo
zycji historycznej. Mimo to stała wysta
wa stała się ważnym wydarzeniem w his
torii miasta. Przełamała ona zmowę mil
czenia panującą wokół Osobowic. Ekspo

zycja ta była następnie prezentowana 
także w Nowym Jorku.

Jednak pełną historię kwater więzien
nych znajdujących się na cmentarzu Oso
bowickim oraz wykazy i sylwetki pocho
wanych tam więźniów UB można było 
precyzyjnie zbadać i przedstawić społe
czeństwu dopiero w ostatnim dziesięcio
leciu. W 1990 r. odbył się na cmentarzu 
symboliczny pogrzeb ofiar komunistycz
nego terroru. Wówczas również wmuro
wano tablicę pamiątkową na murze na
rożnego dziedzińca więzienia przy ul. 
Kleczkowskiej, gdzie odbywały się egze
kucje. Komitetowi organizującemu uro
czystości patronował kardynał Henryk 
Gulbinowicz.

Ulotki informujące o uroczystościach 
wydała Agencja Informacyjna „Solidar
ności Walczącej". Czytamy w nich mię
dzy innym i: „U roczysty pogrzeb na 
cmentarzu Osobowickim powinien mieć 
charakter ogólnopolski. Polacy tutaj spo
czywający pochodzili ze wszystkich re
gionów kraju, także z W ileńszczyzny 
i Ziemi Lwowskiej. »Groby osobowickie« 
stanowią jedyny w Polsce tak duży i za
chowany cm entarz ofiar komunizmu, 
znajdujący się na wydzielonym obszarze 
cm entarza kom unalnego. Wrocławski 
pogrzeb będzie hołdem złożonym przez 
cała Polskę ludziom, którzy krwawą ofia
rą życia torowali nam drogę do Wolnej 
i Suwerennej Ojczyzny".

Przyszły setki ludzi. W 1995 r. na 
cmentarzu stanął Pomnik Ofiar Terroru 
Komunistycznego (1945-1956). Sylwetka 
człowieka przecięta serią kul na tle wię
ziennego m uru. P ierw sza naukow a 
książka autorstwa Krzysztofa Szwagrzy- 
ka ukazująca postacie rozstrzelanych 
i wyroki śmierci ludzi pogrzebanych na 
cmentarzu Osobowickim pt. „Golgota 
wrocławska 1945-1956" została przygo
towana na uroczystości odsłonięcia pom
nika.

W marcu 2002 r. Biuro Edukacji Pu
blicznej Instytutu Pamięci Narodowej we 
Wrocławiu otworzyło w Arsenale wysta
wę „Straceni na Dolnym Śląsku (1945- 
1956)" ukazującą fotografie, zachowane 
pamiątki, ostatnie listy do rodzin pisane 
na krótko przed egzekucją oraz krótkie 
biogramy ofiar komunistycznego terro
ru pogrzebanych na Osobowicach. Ks. 
kardynał Henryk Gulbinowicz odnalazł 
na tej wystawie swojego gimnazjalnego 
kolegę z Wilna, harcerza „Czarnej Trzy
nastki" podchorążego Henryka Urbano
wicza „Zabawę", żołnierza Okręgu Wi
leńskiego AK i studenta historii Uniwer
sytetu W rocławskiego, rozstrzelanego 
w 1949 r. W krótce ukaże się również 
książka poświęcona osobom straconym 
na Dolnym Śląsku z wyroków komunis
tycznych sądów wojskowych.

TOMASZ BALBUS

Pomnik Ofiar Terroru Komunistycznego z lat 1945-1956 na cmentarzu 
Osobowickim we Wrocławiu, fot. P. Fisior
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Kościół w byłej Niem ieckiej Republice Dem okratycznej

Rysy diaspory
AD AM  RYSZARD PRO KO P

Niedzielne przedpołudnie 
w Erfurcie, do kościoła 
Św. Wigberta, położonego 
w centrum miasta, schodzą się 
ludzie. Nie jest ich dużo, jednak 
podczas Eucharystii większość 
miejsc w ławkach jest zajęta. 
Uwagę przykuwają uśmiechy 
gromadzących się wiernych, 
wzajemne powitania, uściski 
dłoni. Ta serdeczność znajduje 
swój wyraz także w trakcie 
Mszy, podczas przekazywania 
znaku pokoju. Ostatnim akcen
tem niedzielnego zgromadzenia 
liturgicznego są rozmowy przed 
kościołem. Czuć, że tutejsza 
parafia tworzy wspólnotę chrześ
cijan, gdzie ludzie nie są nawza
jem sobie obcy i obojętni. To 
jeden z pozytywnych aspektów 
Kościoła żyjącego w diasporze, 
ale nie brak też i zjawisk 
negatywnych.

Diaspora (po grecku znaczy rozpro
szenie) kojarzy się Polakow i głownie 
z Izraelitam i, którzy przez w ieki żyli 
wśród innych narodów i kultur, zacho
wując jednak swoją odrębność. Jednak 
to sam o słow o, bez żadnej przesady 
można zastosować do obszaru Niemiec, 
gdzie do chlubnych wyjątków należą lan
dy południowe z Bawarią na czele. Pa
miętać trzeba, że historię diaspory z by
łej NRD, która nas tutaj interesuje, inne 
kształtowały czynniki i odrębna jest jej 
sytuacja od tej w byłej części Zachodniej.

Po upadku czerwonej kurtyny i zjed
noczeniu Niemiec stanął Kościół z tere
nów W schodnich przed ważną próbą 
reorganizacji. Pow stały now e landy, 
z których każdy na nowo regulował swo
je stosunki z Watykanem, powstały rów
nież now e d iecezje : D rezno-M iśnia, 
gdzie reaktywowano tysiącletnią diece
zję św. Benna, która miała swo
ją siedzibę biskupią w Miśni, 
Budziszynie, która za czasów 
konwersji Augusta I I  Mocne
go króla Polski i Saksonii zo
stała przeniesiona do Drezna;
Erfurt, w którym również od
wołano się do tradycji, choć nie 
tak bogatej jak w Dreźnie; Mag
deburg, podupadłą w czasie 
reformacji konkurentkę Gniez

na w walce o ewan
g e lizac ję  z iem  na 
w schód od O dry; 
Zgorzelec, będący 
terytorialnie i per
sonalnie najm niej
szą diecezją, obej
m ującą tradycyjne 
ziemie diecezji wro
cławskiej, pozostałe w grani
cach  N iem iec. Z m ien iono 
także zasięg terytorialny me
tropolii berlińskiej oraz dołą
czono tereny M eklenburgii 
(Schwerin) do diecezji w Ham
burgu.

Powołanie nowych diece
zji, choć nie zawsze najbar
dziej racjonalne z punktu wi
dzenia ekonomii czy prawa, 
miało być jednak najskutecz
niejszym rozwiązaniem, jeśli 
chodzi o aspekt duszpaster
ski. Ludność byłej NRD tyl
ko w 5 proc. identyfikuje się

Katedra w Dreźnie

z Kościołem katolickim, w granicach 15 
procent mieszczą się wyznawcy 12 Koś
ciołów ewangelickich. Reszta ludności 
deklaruje się jako ateistyczna. W śród 
młodych ludzi zastraszające jest alieno- 
wanie się od choćby tylko kulturalnej za
leżności od chrześcijaństwa, które po

woli zaczyna być tak 
samo egzotyczne jak 
islam lub buddyzm.

Z n an ą je sz cz e  
z czasów socjalistycz
nych, a obecnie przej
mowaną także w za
chod nich  land ach  
inicjatywą duszpas
terską były dziecięce 
tygodnie religijne. Są 
to tygodniowe reko
lekcje wyjazdowe dla 
dzieci, które przynaj
mniej przez jakiś czas 
m ogą znaleźć się 
wśród rówieśników, 
wierzących tak samo 
jak oni. Co roku jed 
na z diecezji przygo

towuje tematykę i materiały, w tym roku 
diecezjalne duszpasterstwo w M agde
burgu zdecydowało się na rozważanie 
z dziećmi spraw fundamentalnych, ta
kich jak Pismo Święte czy sakramenty. 
Na co dzień dzieci i młodzież katolicka 
są wyjątkami tak w szkole, jak i na po
dwórku. Aby utworzyć siedmioosobo
wą grupę na lekcję religii, trzeba zbie
rać dzieci z 4-5 wiosek. Nietrudno sobie 
wyobrazić, że młodym czasem  ciężko 
chcieć wierzyć, gdy rówieśnicy nie wie
rzą lub, co gorsza, walczą przeciw Ko
ściołow i. Plus niew ątpliw ie jest taki, 
że ci którzy swą wiarę obronili są jej na 
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Stolica Mądrości -  pieczęć 
Fakultetu Teologicznego 
w Erfurcie
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pewno bardziej świadomi i bardziej za
angażowani niż dla porównania wycho
wane w środowisku na wskroś katolic
kim dzieci polskie.

Istotnym  problem em  duszpaster
skim staje się brak kapłanów. Obecnie 
w diecezji drezdeńskiej przygotowywa
na jest reforma zmniejszająca liczbę pa
rafii. Rozległe terytorialnie parafie są 
wymuszonym przez sytuację kompro
misem, gdyż obejmują miejsca o 20 km 
oddalone od najbliższego „czynnego" 
kościoła katolickiego, a to nie najlepiej 
wróży na przyszłość. Liczba powołań 
nie rośnie, ale również nie spada dra
stycznie od kilku lat. Istnieje Fakultet 
Teologiczny obchodzący w tym roku 
jubileusz 50-lecia, który działa w Erfur- 
cie, podobnie jak seminarium. Kształcą 
się tam alumni z miejscowej diecezji, ale 
również z Drezna, Magdeburga i Zgo
rzelca. Alum ni z Berlina i Hamburga 
mogą, ale nie muszą studiować w Erfur- 
cie. Obecny rektor dr Ulrich Werbs z die
cezji hamburskiej ma pod swoją opieką 
około 40 alumnów, z czego jednak aż 
sześcioro to Litwini, studiujący dla ro
dzim ych d iecez ji. N ie je s t to dużo,

Ołtarz w berlińskiej katedrze

zwłaszcza jeśli się popatrzy na ogrom 
potrzeb i zadań duszpasterskich. Z dru
giej strony jednak, porów nując liczbę 
ludności katolickiej, to diecezja Zgorze
lec licząca 30.000 wiernych ma 150 ka
płanów i 5 alumnów, podczas gdy liczą
ce 25.000 mieszkańców parafie wrocław
skie mniej niż dziesięciu księży i czasem 
tylko jednego kleryka.

Jak  ju ż  w sp om niałem , ogrom na 
większość społeczności postenerdow- 
skiej to ludzie nie związani z żadnym 
Kościołem ani religią. Kultywują oni nie
które zw yczaje w prow adzone przez 
współpracowników Honeckera, jednym 
z nich jest tzw. Jugendw eihe, będąca 
świecką wersją bierzmowania. Atmosfe
ra agresywnego globalnego zameryka
nizowania też nie wpływa zbyt korzyst
nie na odnowę religijności, ale mimo to 
K ościół w N iem czech nie rezygnuje, 
wciąż szukając nowych dróg docierania

Herb diecezji Zgorzelec (lilie przypomi
nają o wcześniejszej przynależności 
do Wrocławia)

do w spółczesnego człow ieka. Ten cel 
wyznaczany tak przez Kościół katolic
ki, jak i ewangelickie wspólnoty eklezjal
ne łączy ich we wspólnym  działaniu, 
przez co ekumenizm staje się coraz waż
niejszym czynnikiem w działaniach Koś
cioła w Niemczech. Tylko zjednoczone 
chrześcijaństwo może stawić opór ten
dencjom dzisiejszej kultury. Chrześcijań
stwo hermetycznie zamknięte dla osób 
z zewnątrz, nie jest alternatywą dla czło
wieka, naw et jeśli ten gorąco pragnie 
znaleźć żywego Boga w swoim życiu.

Na zakończenie słow a w ypow ie
dziane przez jednego z księży pracują
cych od wielu lat na terenach byłej NRD, 
który stwierdził kiedyś, że w tworzącej 
się  d iasp o rze , gdy lu d zie  m asow o 
opuszczali Kościół (lata siedemdziesią
te), ci którzy zostali, na siłę próbowali 
ocalić zw yczaje K ościoła ludow ego, 
gdyż tylko w takich praktykach widzieli 
praw dziw e chrześcijaństw o. O becnie 
myślenie obróciło się o 180 stopni i tyl
ko w życiu diaspory widzi się prawdzi
wą drogę ku zbawieniu. Oczywiście tak 
jeden, jak i drugi model myślenia jest 
błędny. Najważniejsze jest zawsze to, jak 
człowiek w swoim sercu żyje wiarą. Po
stawę taką trzeba wychować, a to jest 
trudne tak w diasporze, jak i poza nią.

ADAM RYSZARD PROKOP
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I Uniwersytet Ostrawski prowadzi od lat 
badania nad Polakami mieszkającymi 
w Republice Czeskiej...

-  Uniwersytet Ostrawski powstał w ro
ku 1991 razem z kilkoma innymi uczel
niami na fali ogromnej chęci otwarcia 
dostępu do wykształcenia jak najszer
szym rzeszom młodych ludzi dążących 
do wiedzy po upadku systemu komu
nistycznego. Od samego początku ma 
w swojej strukturze niewielką placów
kę badawczą pod nazwą Instytut Badań 
Polskiej Grupy Etnicznej w Republice 
Czeskiej. Jest to jedyna instytucja nauko
wa tego typu w całym kraju.

I Kim są dziś Polacy w Czechach i kogo 
za nich możemy uważać?

-  Podobne pytanie zadać można rów
nież innym polskim społecznościom za 
granicą. Liczebność grup mniejszościo
wych jest zmienna, gdyż wpływają na 
nią nie tylko naturalne przyczyny demo
graficzne, lecz także migracje i asymila
cja. Nie inaczej jest w Republice Czeskiej 
i choć jest to kraj z dość dokładną staty
styką narodowościową, niełatwo na to 
pytanie odpowiedzieć.

Do Polaków na pewno zaliczyć trze
ba tutaj w szystkich obyw ateli Polski, 
którzy na dłużej czy nawet na stałe prze
nieśli się do Republiki Czeskiej. Po dru
gie, na pewno także tych obywateli cze
skich, którzy w spisach ludności i w an
kietach personalnych podają narodo
wość polską. Te dane są dostępne w cze
skiej statystyce. Po trzecie, do Polaków 
m ożna z a licz y ć  tak że  tych , k tó rzy  
wprawdzie nie mają polskiego obywa
telstwa ani nie deklarują polskiej naro
dowości, ale mają polskich przodków 
i obiektywnie wykazują pewne powią
zania z polską kulturą i sposobem ży
cia. Liczebność tej grupy jednak trudno 
jednoznacznie określić.

W pewnych kontekstach przedmio
tem zainteresowania naszego instytutu 
mogą być też ludzie nie mający z pol
skim państwem ani z polską kulturą nic 
wspólnego, nie mogący się pochwalić 
polskimi korzeniami, ale wykazujący 
dla Polski dużo sympatii, czyli po pros
tu polonofile. Określenie polskości w ra
mach społeczeństwa narodowościowo 
niejednolitego jest więc płynne, a grani
ce między poszczególnymi narodowoś
ciami są niekiedy mocno zatarte.

I Czy zgodzi się Pan ze mną, że Polacy 
mieszkali w Czechach „od zawsze"?

-  Tak, to dotyczy autochtonów na Ślą
sku, ale oprócz nich przybyw ały tu 
w pewnych falach również grupy Pola
ków wprost z Polski. Według wstępnych
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O Polakach w Czechach
-  rozmawiamy z prof. dr Tadeuszem Siwkiem -  prorektorem Uniwersytetu Ostrawskiego w Republice Czeskiej

Prof. dr Tadeusz Siwek -  prorektor 
Uniwersytetu w Ostrawie

wyników ostatniego czeskiego spisu lud
ności z 1 marca 2001 w Republice Cze
skiej mieszkało ponad 13 tysięcy obywa
teli Polski i można ich było podzielić na 
trzy grupy: dawnych mieszkańców Ślą
ska Cieszyńskiego, robotników  przy
jeżdżających tu z Polski głównie w la
tach 60. i 70. oraz Polaków przybyłych 
tu po upadku komunizmu.

I Zacznijmy więc od dawnych mieszkań
ców Śląska Cieszyńskiego...

-  I ich potomków, którzy w momencie 
podziału tego obszaru, stanow iącego 
przedmiot konfliktu polsko-czechosło
wackiego w roku 1920, nie mieli w tym 
regionie tzw. prawa domicylu (tzn. że 
mieszkali na tym obszarze na stałe mniej 
niż 10 lat) i nie otrzymali automatycz
nie obywatelstwa czechosłowackiego. 
Ludzi tych było w roku 1920 kilkanaście 
tysięcy, lecz dziś zostało ich szacunko
wo najwyżej kilkuset. Większość tych, 
którzy dotychczas żyją, przeniosła się do 
Polski, albo przyjęła obywatelstwo cze
chosłowackie (dziś czeskie).

D rugą grupę stanow ili robotnicy 
przyjeżdżający z Polski do pracy w okre
sie komunistycznym. Były to przeważ
nie kobiety pracujące jako siła robocza 
w przemyśle lekkim. W sumie na tego 
typu kontrakty przybyło do Czech w la
tach 60.-80. ponad 50 tys. pracowników 
z Polski. Z tej liczby kilka tysięcy kobiet

wyszło za mąż i zostało na stałe. To naj
liczniejsza grupa Polaków w Republice 
Czeskiej z polskim obywatelstwem -  li
czy dziś prawie 10 tys. osób.

Trzecia wspomniana przez Pana grupa 
to Polacy przyjeżdżający do Czech po 
upadku komunizmu...

-  W  ostatnim dziesięcioleciu rozmiary 
przyjazdów do pracy z Polski bardzo 
zm alały. N ad al je d n a k  p o jaw ia  się  
w pew nych sektorach czeskiej gospo
darki zapotrzebow anie na pracow ni
ków, których Polska ma pod dostatkiem. 
W  ten sposób przyjechało ostatnio kil
kuset górników do Zagłębia Karw iń- 
skiego czy robotników do fabryki samo
chodowej Skoda w mieście Mlada Bole
slav. Specyficzną grupę stanowią polscy 
księża, pomagający w odbudowywaniu 
zdziesiątkowanego czeskiego kościoła 
katolickiego. W tej liczbie m ieści się 
wreszcie kilkudziesięciu przedsiębior
ców, którzy postanowili działać na cze
skim rynku. W sumie chodzi o 3-4 tys. 
ludzi. Większość z nich mieszka w Re
publice Czeskiej od kilku lat, nie ma jed
nak na jej terenie stałego pobytu, ani się 
o to nie ubiegają. W zdecydowanej więk
szości nie zamierzają zostać tu na stałe.

I Obok obyw ateli polskich są również 
w Czechach obywatele czescy deklaru
jący  narodowość polską...

-  To najliczniejsza kategoria Polaków 
w Republice Czeskiej. Według ostatnie
go spisu ludności w roku 2001 jest ich 
39 tysięcy. Ich także podzielić można na 
kilka grup. Zacznę może od Zaolziaków
-  mieszkańców Śląska Cieszyńskiego, 
którzy w roku 1920, po jego podziale, 
zostali po czeskiej stronie granicy. Na 
podstaw ie traktatu zaw artego przez 
zwycięskie mocarstwa w Spa, mieszkań
cy gmin przyznanych Czechosłowacji 
otrzymali automatycznie czechosłowac
kie obywatelstwo. Ich potomków zosta
ło dziś 35 tysięcy. Nadal mieszkają prze
ważnie na terenie Zaolzia, tzn. w powie
cie Karwina i wschodniej części powia
tu Frydek-Mistek. W wyniku przemiesz
czeń w poszukiwaniu pracy lub po za
warciu małżeństwa część z nich miesz
ka też obecnie w innych częściach kraju.

Na całym obszarze państwa czeskie
go spotkać też można Polaków z Polski, 
którzy przyjęli obywatelstwo czeskie. To

pewna liczba wspominanych już kobiet, 
które wyszły za Czechów i osiedliły się 
w Czechach na stałe. W  sumie jest ich 
około tysiąca.

W spomnę jeszcze o członkach pol
sk ich  e lit. Do tej k ateg orii n ależała  
w przeszłości nieliczna, ale bardzo inte
resująca grupa przedstawicieli tzw. wyż
szych sfer z Polski. Byli to przeważnie 
członkowie rodzin szlacheckich, inteli
genckich i artystycznych, którzy z naj
różniejszych powodów osiedlili się na 
terenie Czech, przew ażnie w Pradze. 
N iektórzy przybyli tu jeszcze  przed

Katedra praska pw. św. Wita

pierw szą w ojną św iatow ą w ram ach 
wspólnego państwa austriacko-węgier
skiego. Ta grupa była w Pradze widocz
na jeszcze w okresie międzywojennym 
i krótko po wojnie. Dziś po tych przy
byszach z Polski pozostało zaledwie kil
kudziesięciu potomków -  przeważnie 
nie mówiących już po polsku. Pozostali 
umarli, albo wrócili do Polski.

I W republice są też Czesi polskiego po
chodzenia...

-  W  wyniku procesów asymilacji pań
stwo czeskie zamieszkuje też spora gru
pa mieszkańców polskiego pochodze
nia, uważających się jednak dziś już za

ESf“ Dokończenie na str. 16



0 Polakach w Czechach
ES“ Dokończenie ze str. 15

Czechów i w spisach ludności podają
cych narodowość czeską. Ich liczba nie 
jest odnotowana w żadnej ze statystyk, 
ale m ożem y skorzystać z pośrednich 
metod stwierdzania ich liczebności.

Jednym  ze wskaźników wzajemne
go przenikania tożsamości narodowej 
jest porównanie deklarowanej narodo
wości z podanym językiem  ojczystym. 
Z ludności deklarującej w przedostat
nim spisie ludności w roku 1991 naro
dowość polską, tylko 83% podało, że ję 
zyk polski jest ich językiem  ojczystym, 
tzn. tym , którym  porozum iew ali się 
w dom u z rodzicam i. Jest to oznaka 
przemieszania grup etnicznych i asymi
lacji. Z ostatniego spisu ludności z roku 
2001 na razie nie mamy tego typu da
nych. Podczas spisu w  roku 1991 z dru
giej strony jednak 2,8 tysiąca Czechów 
podało, że ich językiem ojczystym był 
język polski. To są na pewno ludzie pol
skiego pochodzenia, ale to tylko mała 
część tej kategorii ludności. Jeżeli bo
wiem po polsku mówili w domu dziad
kowie, albo gdy najbardziej typowe na
rzędzie kom unikacyjne na Zaolziu -  
gwarę śląską -  rachmistrze spisowi uzna
li za gwarę języka czeskiego, wówczas 
w statystyce polskie pochodzenie się nie 
ujawniło.

Aby stwierdzić liczbę ludności Re
publiki Czeskiej polskiego pochodzenia, 
przeprowadziliśmy proste badania na
zwisk z książek telefonicznych. Badania 
te oparto na hipotezie, że nazwisko jest 
jedną z najtrw alszych charakterystyk 
osobowych i nie ulega zmianie przez 
wiele generacji. Badania zostały prze
prowadzone w roku 1998 na podstawie 
książek telefonicznych dzisiejszego Okrę
gu Morawskośląskiego (Ostrawa, Bogu- 
min, Hawierzów, Karwina, Orłowa, Trzy
niec i Frydek-Mistek). Na losowo wy
branych stronach książek telefonicznych 
były liczone nazwiska polskie, czeskie
1 osobn o te, k tó re  m ają id en ty czn e  
brzmienie w obydwu językach.

Według tych badań na terenie Zaol
zia było cztery lata temu 115 tysięcy 
mieszkańców noszących polskie lub pol
sko brzmiące nazwiska, co stanowiło 32% 
wszystkich mieszkańców tego teryto
rium. W  Ostrawie, która jest wielkim 
miastem przemysłowym przylegającym 
do Zaolzia, polskich nazwisk stwierdzo
no 25 tysięcy, co stanowiło 8% mieszkań
ców miasta. Po odliczeniu tych, którzy 
podczas spisu podali narodowość polską 
okazuje się, że liczbę Czechów polskie
go pochodzenia na Zaolziu i w Ostrawie 
można oszacować na 70 tysięcy, w całym 
kraju zaś na 70-75 tysięcy. Według wstęp

nych wyników spisu ludności z roku 
2001 szacunek liczby Czechów polskie
go pochodzenia można podnieść do 80 
tysięcy, jako że do polskiej narodowości 
przyznało się o 7,3 tysiąca osób mniej 
aniżeli w roku 1991.

I  Na Zaolziu mieszkają też Ślązacy...

-  Wróćmy jeszcze do najliczniejszej gru
py Polaków w Czechach, którą tworzy 
35 tysięcy Zaolziaków. Na podstaw ie 
tożsamości regionalnej większość z nich 
uważa się za Ślązaków, przy czym ich 
poczucie śląskości jest bardzo mocne. 
Czesi od roku 1991 dopuścili deklaro
wanie w spisach ludności śląskiej i mo
raw skiej tożsam ości regionalnej jako 
narodowości. W roku 1991 z możliwoś
ci tej skorzystało 44 tysiące Ślązaków i aż 
1,3 miliona Morawian. W roku 2001 było 
już tylko 11 tysięcy Ślązaków i 382 ty
siące Morawian.

Konieczne było więc przebadanie 
przypuszczenia, że narodowość śląską 
deklarowali głównie ludzie z etniczne
go pogranicza polsko-czeskiego, podob
nie jak podczas okupacyjnego spisu lud
ności przeprowadzonego przez Niem
ców w roku 1940. Na podstawie roz
mieszczenia i języka ojczystego zdekla
row anych  Ś lązak ów  m ożna jed n ak  
stwierdzić, że są oni w Republice Cze
skiej przeważnie Czechami. Większość 
z nich to mieszkańcy etnicznie czeskie
go Śląska Opawskiego. Ponadto język 
polski jako ojczysty zadeklarowało w ro
ku 1991 tylko 449 z nich (1%). Okazuje 
się, że najczęściej narodow ość śląską 
deklarowali zw olennicy politycznego 
Ruchu na Rzecz Sam orządu M oraw 
i Śląska, który na początku lat dziewięć
dziesiątych postulował polityczną de

centralizację czeskiej administracji i od
tworzenie dawnej Ziemi Morawskoślą- 
skiej, istniejącej w ramach Czechosłowa
cji w latach 1927-1949 i zlikwidowanej 
przez władze komunistyczne. Z tej gru
py politycznie określonych 44 tysięcy 
Ślązaków możemy zaliczyć do ludności 
przynajmniej częściowo polskiego po
chodzenia najwyżej 2-4 tysiące.

I Ilu więc Polaków mieszka dziś w Cze
chach?

-  W dzisiejszej Republice Czeskiej miesz
ka ogółem co najmniej 130 tys. mieszkań
ców  pow iązanych w jak im ś stopniu 
z Polską. Stanowi to 1,3% ludności kra
ju. Większość z nich (ok. 110 tysięcy osób) 
koncentruje się na terenie Zaolzia i po
bliskiej Ostrawy, choć dzięki migracjom 
coraz więcej ich mieszka w głębi Czech. 
13,4 tysiąca z nich ma polskie obywatel
stwo a 38,7 tysiąca deklaruje narodowość 
polską, pomimo swoich czeskich pasz
portów. Ponadto około 80 tysięcy Cze
chów ma co najmniej polskie korzenie.

Poza tym istnieje w społeczeństwie 
czeskim spora grupa polonofilsko nasta
wionych osób, zwłaszcza wśród części 
inteligencji. Są to przeważnie ludzie, któ
rzy w ok resie  kom unizm u w id zieli 
w Polsce forpocztę sił zwalczających ten 
system. Najlepszy stosunek do Polski ma 
pod tym względem grupa byłych cze
skich opozycjonistów z kręgów Karty 77 
i członkow ie niektórych ugrupow ań 
związanych z Kościołem katolickim.

I N iech w ięc tak w łaśnie pozostanie. 
Dziękuję jednocześnie za rozmowę.

Rozmawiał LESZEK WĄTRÓBSKI



O świetle
AGATA CO M BIK

Kiedy dni stają się krótkie, chłodne 
i szare, tęsknimy coraz bardziej za 
ciepłem i światłem. Cieszymy się 
każdą chwilą kiedy świeci słońce, 
wieczorami miło nam zobaczyć 
z dala oświetlone okna swojego 
domu. Lampki na cmentarzach, 
rozjaśniające listopadową szarugę, 
napełniają serca pokojem i nadzie
ją życia wiecznego. Kolorowe 
lampiony, które zapalimy w czasie 
adwentu, wyrażą nasze oczekiwanie 
na Zbawcę. Radość z Bożego Naro
dzenia znajdzie swój wyraz w kolo
rowych światełkach na choince, 
a noworoczne zabawy rozjaśni blask 
sztucznych ogni. Cieszymy się, gdy 
różne świecące ozdoby upiększą 
i rozjaśnią nieco zimowe mroki. 
Światło oznacza życie i radość.

W Biblii ma ono również szczegól
ne znaczenie. Według Księgi Rodzaju 
Bóg powołał je do istnienia w pierwszym 
dniu stwarzania świata. Pojawia się po
tem niezliczone razy w Piśmie Świętym 
jako symbol prawdy i dobra, Bożej łaski 
i mocy: „Bóg jest światłością i nie ma 
w N im  żadnej ciem n ości" (1J); „Pan 
św iatłem  i zbaw ieniem  moim, kogóż 
miałbym się lękać?" (Ps27). „Twoje sło
wo jest lampą dla moich stóp i światłem 
na mojej ścieżce" (Ps 119); „Bo Ty, o Pa
nie, jesteś moim światłem, Pan rozjaśnia 
moje ciemności" (2 Sm 22)... Zapowiada
jąc przyjście Mesjasza, prorok woła do 
Jerozolimy: „Powstań, świeć, bo przy
szło twe światło i chwała Pańska roz
błysła nad tobą" (Iz 60). Symeon nazy
wa Jezusa „światłem na oświecenie po
gan" (Łk 2). Wraz z Jego przyjściem  
„Lud, który siedział w ciemności, ujrzał 
światłość wielką i mieszkańcom cienis
tej krainy śmierci światło wzeszło" (Mt 4). 
Światło umożliwia widzenie, poznanie 
prawdy i dobra. Jezus jest prawdziwą 
światłością świata, kto idzie za Nim „nie 
będzie chodził w ciemności, lecz będzie 
miał światło życia" (J8). Światło ozna
cza boskość i majestat. Na Górze Prze
mienienia twarz i odzienie Jezusa jaśnie
ją nadprzyrodzonym blaskiem, a w sztu
ce sakralnej świętość osoby wyrażana

jest przez świetlistą aureolę. W Jezuso
wej przypowieści kobieta, która zapala 
św iatło i w ytrw ale szuka zgubionej 
drachmy, ukazuje Bożą miłość cierpliwie 
szukającą człowieka.

Chrześcijanie, na wzór swego M i
strza, mają być również światłem świa
ta: „Tak n iech  św ieci w asze św iatło 
przed ludźmi, aby widzieli wasze do
bre uczynki i chwalili Ojca waszego, któ
ry jest w niebie". (Mt 5). Chrzest, nazy
wany oświeceniem, czyni z chrześcijan 
dzieci światłości, tych, którzy są „świat
łością w Panu" ( Ef 5), a kiedyś „będą 
jaśnieć jak słońce w K rólestw ie O jca 
swego" (Mt 13).

Słońce, księżyc i gwiazdy ukazują 
Boży ład i harmonię panującą w kosmo
sie; odmierzają upływające dni i miesią
ce, a ich piękno kieruje myśl ku Bogu 
(zob. np. Ps 8, Ps 104, Ps 148). Psalmista 
wysławia słońce, które „wychodzi jak 
oblubieniec ze swej komnaty, weseli się 
jak olbrzym, co drogę przebiega (...) i nic 
się nie schroni przed jego żarem" (Ps 19). 
Słowa te często odnosi się do Chrystusa. 
On jest słońcem „wschodzącym z wyso
ka", które przychodzi, „by zajaśnieć tym, 
co w mroku i cieniu śmierci mieszkają, 
aby nasze kroki skierować na drogę po
koju". (Ł k l ) Nie przypadkiem  Boże 
Narodzenie świętujemy w czasie, gdy 
starożytni Rzymianie obchodzili Dzień 
N iezw yciężonego Słońca -  w dniach, 
kiedy słońce bierze jakby „górę" nad 
mrokiem i dzień zaczyna się wydłużać. 
To Jezus jest prawdziwym Słońcem zwy
ciężającym mroki grzechu a Maryja Ju
trzenką, która poprzedza świt. W scho
dy i zachody słońca przypominają Pas
chę Chrystusa. Gdy umiera na krzyżu, 
słońce ulega zaćmieniu i nastaje mrok. 
Zmartwychwstaje, gdy budzi się nowy 
dzień.

W schód jako kierunek świata rów
nież kojarzony był z Chrystusem. Pierw
si chrześcijanie modlili się często z twa
rzą zwróconą na wschód; w tą stronę 
orientowane były chrześcijańskie świą
tynie. A p okalipsa, która porów nuje 
Syna Człow ieczego do „słońca, kiedy 
jaśnieje w swej m ocy" (Ap 1), ukazuje 
również Niewiastę obleczoną w słońce. 
To obraz wspólnoty Kościoła (i Maryi) 
ogarniętej światłem Chrystusa. Kościół 
porównywany bywa także do księżyca, 
który całe swe światło czerpie od słoń
ca. Niknięcie i odnawianie się księżyca

to obraz życia chrześcijańskiego, które 
musi podlegać prawu umierania grze
chowi i rodzenia się do nowego życia. 
Symbolem Chrystusa bywa gwiazda (Lb 
24; Ap 22). To ona prowadzi do Niego 
Mędrców ze Wschodu. Zaćmienie księ
życa i słońca oraz spadające gwiazdy to 
obraz przeobrażenia całego porządku 
kosmicznego u końca dziejów (zob. Mk 
13). W Nowym Jeruzalem  nie będzie 
potrzeba „słońca ni księżyca, by mu 
świeciły, bo chwała Boga je  oświetliła 
i jego lampą jest Baranek" (Ap 21).

W szczególny sposób objawia Bożą 
obecność i potęgę ogień. W  Piśmie Świę
tym pojaw ia się w iele razy -  choćby 
w obrazie płonącego krzewu, w scenach 
objawienia Bożej chwały (jak przy za
w arciu Przym ierza pod górą Synaj, 
w prorockich wizjach ognistego rydwa
nu czy tronu -  zob E z l, Dn 7) czy w zna
ku ognistego słupa kroczącego przed 
Izraelitami. Jan Chrzciciel zapowiada, że 
Mesjasz „będzie chrzcił Duchem Świę
tym i ogniem" a sam Jezus mówi, że przy
szedł „ogień rzucić na ziem ię" (Łk 12). 
O gień jest częstym  sym bolem  Ducha 
Świętego, który w dzień Pięćdziesiątni
cy zstąpił pod postacią ognistych języ
ków. O gień pochłaniał ofiary Starego 
Testamentu, a ofiara krzyżowa Chrystu
sa złożona jest jakby w  ogniu miłości 
Bożej, w mocy Ducha Świętego. Ogień 
jako znak miłości widoczny jest choćby 
na obrazach Najświętszego Serca Jezu
sa. Bywa również symbolem cierpienia, 
o cz y sz cz e n ia  i kary, gd y m ów im y
0 ogniu czyśćcowym czy ogniu piekiel
nym. W Apokalipsie Syn Człowieczy ma 
„oczy jak płomień ognia", „trzyma w rę
ce siedem  gw iazd" i „przechadza się 
wśród siedmiu złotych świeczników " -  
symboli Kościoła (Ap 1).

G łęboką w ym ow ę m ają, w szech
obecne w liturgii, świece. Najważniejsza 
z nich, Paschał, mówi o światłości zmar
tw ychwstałego Pana. Św ieca jest zna
kiem chrześcijańskiego życia, które win
no spalać się w służbie Bogu i braciom. 
Wyraża również światło wiary. Płonące 
lampy -  jak lampy w dłoniach dziesię
ciu panien oczekujących nocą na przyjś
cie O blubieńca -  to symbol czujności 
¡w iern o ści. Do takiej w iernej miłości
1 pam ięci naw ołu je w ieczna lam pka 
świecąca przed tabernakulum.

Światło to prawda i dobro, piękno 
i moc, miłość i łaska... W  swych wielo
rakich znaczeniach niesie zaproszenie, 
by zapatrzyć się w Bożą światłość i sa
memu świecić Bożym światłem. „Albo
wiem Bóg, Ten, który rozkazał ciemnoś
ciom, aby zajaśniały światłem, zabłysnął 
w naszych sercach, by olśnić nas jasno
ścią poznania chwały Bożej na obliczu 
Chrystusa" (2Kor 4). Mimo swej słaboś
ci, nosimy w sobie światło Chrystusa 
i nie wolno nam chować go pod korcem.



I  gg M ■  ■  JAN KO RCZKlaryski 
z Ząbkowic
Klaryski przybyły do Ząbkowic po drugiej wojnie światowej.
W sierpniu 1946 roku otrzymały dokument, na mocy którego 
miejscowe władze przekazały siostrom kościół i klasztor, które 
od 1810 roku należały do gminy protestanckiej. Przybyły tu siostry 
z Kłodzka, gdzie zatrzymały się po przyjeździe ze Lwowa. Obecnie 
w tutejszym domu jest 26 sióstr.

Kościół pod wezwaniem Podwyższenia Krzyża Świętego w Ząbkowicach Śl.

uillevaux -  współzałożycielka nowej ro
dziny zakonnej.

Do francuskiej wspólnoty sióstr, no
szących wówczas nazwę Franciszkanek 
N ajśw iętszego  Sakram entu , w stąp i
ła w 1866 roku Ludw ika M oraw ska. 
W krótkim czasie dołączyły do niej trzy 
inne Polki. Były to czasy niewoli. Papież 
Pius IX pow iedział do naszych roda
ków: „Polska będzie uratowana przez 
Najświętszy Sakram ent". Słowa te przy
wiózł z Rzymu ks. Aleksander Jełowic- 
ki, który opiekował się grupą Polaków 
w T ro y es. S ta ły  się  one in sp ira c ją  
dla m atki Ludwiki M orawskiej, która 
w tamtej wspólnocie przyjęła imię sio
stry Marii od Krzyża. W 1871 roku wraz 
z sześciom a siostram i przyjechała do 
Polski, aby przeszczepić na naszą zie
mię kult Eucharystii.

Z Granowa do Lwowa
Pierwszym domem zakonnym stał 

się pałacyk hrabiny Cecylii Dziaiyńskiej 
w Granow ie pod Poznaniem . Siostry 
w yjechały z G ranow a i zam ieszkały 
w Gnieźnie. W 1873 roku, w związku 
z Kulturkam pfem  Bismarcka, musiały 
opuścić W ielkie Księstw o Poznańskie 
i w yjechały  do Lw ow a. We Lw ow ie 
matka Morawska rozpoczęła budowę 
kościoła i klasztoru. Kościół pod w e
zwaniem Najświętszego Serca Pana Je
zusa jest obecnie w rękach praw osław
nych. W jego podziem iach spoczywają 
w krypcie doczesne szczątki matki M a
rii od Krzyża. Każdego roku siostry 
z jednego domu, a jest ich w Polsce sie
dem, udają się do grobu Matki. W spól
nota katolików mieszkających we Lwo
w ie troszczy  się  o to, aby każd ego 
26 dnia miesiąca (dzień śmierci Matki) 
w krypcie grobowej została odpraw io
na Msza święta.

W lipcu 1898 roku siostry ze Lwo
wa o tw orzy ły  k lasz to r w W iedniu , 
a w 1921 roku -  wyjechały do Stanów 
Zjednoczonych (obecnie jest tam pięć 
domów). W 1925 roku siostry z W ied
nia udały się do Bautzen (Budziszyna), 
a w 1933 roku klaryski z Ameryki wy
jechały do Indii, aby i tam wznieść tron 
dla Jezusa -  Hostii. W Azji jest już osiem 
klasztorów.

Adoracja ze świeckimi
Pięknym zwyczajem w kościele kla

rysek jest com iesięczna adoracja N aj
świętszego Sakramentu przez wiernych 
świeckich. W ówczas kościół jest otwar
ty przez całą noc. W cześniej gromadzą 
się ludzie, chociaż adoracja rozpoczy
na się o godzinie 22.00. Prowadzą ją nie 
tylko siostry, ale także młodzież z gru
py oazowej przy parafii pallotyńskiej,

Przed wiekami kościół ten i klasztor 
wybudowali dominikanie, którzy przy
byli tu w XIII wieku. Pracowali w Ząb
kowicach i modlili się przez sześćset lat! 
Wiele razy kościół płonął. Po trzęsieniu 
ziemi w 1737 roku zawaliło się sklepie
nie. Pół w ieku w cześniej w wyniku 
obsunięcia się fundamentów zapadła 
się część kościoła. W 1778 roku od 

uderzenia pioruna zniszczeniu  
uległ o łtarz główny. Burzliw e 

więc były dzieje tej świątyni.

Z Francji do Polski
Z akon k larysek  pow stał we 

Francji. W 1854 roku pierw szy 
dom zgromadzenia został zało
żony w Paryżu, siostry jednak 
wkrótce przeniosły się do Troy
es. W spółzałożycielem wspól
noty był ojciec Bonawentura 

Jean-Baptiste H eurlaut. 
Początkowo był probosz
czem w bretońskiej wios
ce Maizieres, potem wstą
pił do kapucynów. Jego 
pragnieniem było założe
nie zgromadzenia, które 
b ęd z ie  o d d aw ało  n ie 
ustanną cześć Najświęt
szej Eucharystii. Znalazł 
osobę odpow iednią do 
realizacji tego zamierze
nia. Była nią matka Ma

ria od św. Klary -  Wik
toria Józefina Bo-



dziewczęta przebywające na rekolekcjach, panie z parafii 
św. Jadwigi, Czasami przychodzą tutaj nowicjusze od księ
ży pallotynów z zespołem muzycznym. O północy spra
wowana jest Msza święta. Kościół jest zazwyczaj pełny.
Po M szy część ludzi udaje się do domów, część zaś pozo
staje na adorację. Przez wiele lat adoracja dla wiernych 
odbywała się w nocy z pierwszego czwartku na pierw
szy piątek miesiąca. Dla ludzi pracujących i dla m łodzie
ży uczącej się ten term in nie był najlepszy. Teraz adoracja 
trwa z pierwszego piątku na pierwszą sobotę miesiąca.
Kościół jest otwarty przez cały dzień i każdy ma możli
wość adoracji (w godzinach od 6.00 do 18.00).

W  świątyni pod wezw aniem  Podwyższenia Krzyża 
Świętego znajdują się relikwie trzech dominikańskich m ę
czenników: ojca Mikołaja -  przeora tutejszego klasztoru, We Lwowie matka Ludwika Morawska rozpoczęła budowę
ojca Jana i diakona Andrzeja. Ponieśli kościoła i klasztoru,
śmierć męczeńską za wiarę 12 marca 
1428 roku z rąk husytów.

Warto podkreślić, iż początkowo 
zakon oparty był na tak zwanej trze
ciej regule franciszkańskiej i przyjął 
nazwę -  Franciszkanki Najświętszego 
S akram en tu . W 1912 roku sio stry  
przeszły na drugą, czyli żeńską regu
łę franciszkańską. Zmiana nazwy na 
Klaryski od Wieczystej Adoracji nastą
piła dopiero w 1970 roku. Od pięć
dziesięciu lat posługę sakramentalną 
w tamtejszym  kościele sprawują księ
ża pallotyni.

Na terenie Polski zakon klarysek 
posiada siedem  klasztorów: w Byd
goszczy - u l .  Gdańska 56, w Elblągu

j j j  J b J u p j d  2 1 ) 0 2

Intencja ogólna:
Za wdowców i wdowy, którzy często cieip ią  z powodu samotności, aby 
znajdowali pociechę i oparcie w chrześcijańskiej wspólnocie.

Intencja misyjna:
Aby czynny współudział chrześcijan wspierał dzieło szerzenia Ewangelii za 
pom ocą nowych środków społecznego przekazu.

-  ul. Bem a 12, w Kłodzku -  ul. Łukasińskiego 34, w Pniewach 
W ielkopolskich -  ul. Kapłańska 3, w Kętach koło Bielska -  ul. 
Kościuszki 6, w Słupsku -  ul. Henryka Pobożnego 7.

JAN KORCZ
fot. W. Świderski

Adres: Klasztor Sióstr Klarysek, ul. Grunwaldzka 8,57-200 Ząb
kowice Śląskie tel. (0-74) 15-17-81

Pięknym zwyczajem w kościele klarysek jest 
comiesięczna adoracja Najświętszego Sakramentu
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Jeszcze o „Mikrokosmosie”

We wrześniowym numerze „Nowe
go Życia" ukazał się tekst Andrzeja Pod- 
chojeckiego, będący pobieżnym  om ó
wieniem książki Normana Daviesa i Ro
gera M oorhousa pt. „M ikrokosm os", 
a poświęconej historii Wrocławia. Autor 
tekstu zastrzega się, że jego publikacja 
nie jest całościową recenzją książki i to 
rzeczywiście prawda. Przede w szyst
kim, pan Podchojecki pomija znaczną 
część opinii autorów „M ikrokosmosu", 
które stanowią publicystyczne tło książ
ki, a które to tło jest tak samo istotne, 
ja k  w ytknięte, n ie w szystk ie  chyba 
zresztą, błędy faktograficzne. Pobież
ność recenzji można oczywiście tłuma
czyć koniecznością zm ieszczenia się 
w określonych  ram ach „p rzestrzen 
nych" i trudno do końca mieć pretensję 
o brak reakcji na pewne kwestie poru
szone w niezwykle ostatnio popularnej 
książce o historii Wrocławia.

Mimo to zdecydowałem się napisać 
do redakcji, nie licząc na publikację, 
o rzeczach, które szczególniej zwróciły 
moją czytelniczą uwagę, i co tu ukrywać, 
lek ko  m nie zd en erw ow ały . P rzed e 
wszystkim chodzi o część książki, która 
mówi o historii najnowszej. W tej części 
doskonale widać, że miasto, które ma 
być głównym bohaterem książki, „gi
nie", jak stwierdza redaktor Podchojec
ki, na tle opisów losów ludzkich z róż
nych części Dolnego Śląska czy w ogóle 
Polski. Lecz nie o to przede wszystkim 
mi chodzi. Jako mieszkaniec miejscowo
ści położonej w pobliżu W rocław ia,

związany z miastem pracą zawodową, 
nie podzielam optymistycznych opisów 
zmian, jakie miasto przeszło w latach 
dziewięćdziesiątych, do których książ
ka zalicza: budowę plomb, likwidację 
bazarów, tworzenie hipermarketów oraz 
odrestaurow anie rynku. W zw iązku 
z tym ostatnim „Wrocław dysponował 
teraz przestronną, wdzięczną i atrakcyj
ną areną życia m iejskiego; turystom  
podróżującym  po Europie Środkowej 
mógł przedstawić się jako godny part
ner Krakowa i Pragi", ciekawe co o tej 
opinii sądzą mieszkańcy nie remonto
wanych od 50 lat budynków komunal
nych Śródmieścia i innych dzielnic. Ja
kie zdanie o mieście mieliby turyści, któ
rzy by się w tamte rejony udali? Wydaje 
mi się, że nie jest uczciwe tak jednostron
ne spojrzenie, tylko z okien ratusza.

Jeszcze dziwniejszy jest podział his
torii najnowszej zastosowany w książ
ce, gdyż „Najnowsze dzieje Wrocławia 
dzielą się na okres przed powodzią i po 
pow odzi". Nie ulega w ątpliw ości, że 
powódź była dla mieszkańców Wrocła
wia i całego Śląska ważna, lecz czy po
przednie powodzie, jakie nawiedzały tę 
ziem ię, staw ały się takim i cezuram i? 
Pewna część opisu tego, co działo się we 
Wrocławiu w roku 1997, zabolała mnie 
szczególnie. Autor pisze: „jedynym spo
sobem powstrzym ania wielkiej wody 
bądź osłabienia jej niszczycielskiej siły 
było wysadzenie walów przed granica
mi m iasta i zalanie okolicznych pól. 
Newralgiczne miejsca na wałach obsa-
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W
dzili jednak protestujący chłopi, a post
komunistyczne władze nie umiały so
bie z nimi poradzić. Wrocław znalazł się 
więc pod wodą na całe osiem dni. Żoł
nierze i ochotnicy roznosili worki z pia
skiem". W  zacytowanym fragmencie nie 
została napisana prawda, iż ludzie nie- 
dopuszczający do wysadzenia wałów 
nie bronili lasów i pól lecz swoich do
mostw. Jednocześnie dokonano tu po
działu społeczeństwa na okołowrocław- 
skich chłopów, chciałoby się rzec war
chołów, i przebywających we Wrocławiu 
ochotników  w alczących z żywiołem . 
Nie wiem jak inni czytelnicy, lecz ja po
czułem  się co najm niej niesw ojo. Nie 
wiem, czy wysadzenie wałów było je
dynym sposobem ratowania miasta, lecz 
na pewno wiem, że każdy ma prawo 
bronić własnego domu, i żadnej władzy 
nie wolno poświęcać jednych ludzi dla 
drugich. Swoją drogą, czy autorzy książ
ki zapytali władze, o to czy mieszkańcy 
podwrocławskich wsi mieli obiecaną na 
wypadek wysadzenia wałów, odbudo
wę domów za pieniądze czy to państwo
we, czy samorządowe. Mnie nic o tej 
obietnicy nie wiadomo. Warto by za
pytać, jak  oceniliby  autorzy książki 
tegoroczną powódź w  Czechach i Niem
czech, czy tam  też w inien jest rząd, 
który nie umie sobie poradzić z chło
pami.

To co napisałem powyżej jest reflek
sją na kilka tylko tematów. Zdaję sobie 
sprawę z faktu, że na książki trzeba pa
trzeć całościowo. Skoro jednak w tak 
istotnych kwestiach autorzy decydują 
się na uprawianie tego typu propagan
dy politycznej, nie świadczy to najlepiej 
o ich książce. Na koniec wydaje mi się, 
że należy wyrazić wdzięczność redak
cji za fakt podjęcia tematu „M ikroko
smosu" w sposób przynajmniej w mia
rę rzetelny, chociaż proponuję, by tę 
dyskusję przeniesiono także na inne 
media i to nie tylko katolickie.

I.A.
(nazwisko i adres znane redakcji)

Chodź z nami budować Królestwo Boże!...

Misjonarze Św. Rodziny
zapraszają młodzież męską na spotkania rekolekcyjne w czasie ferii 

zim ow ych w temacie: Z aproszen ie do  w iększeg o  radykalizm u ... 
Spotkania odbędą się w następujących term inach przy naszym  

Misyjnym Seminarium Duchownym :

25-30 stycznia Kazimierz Biskupi k. Konina
1-6 lutego Kazimierz Biskupi

Spotkania te są rów nież dobrą okazją do poznania naszej rodziny  
zakonnej.

Zgłoszenia, jak również bliższe informacje o nas pod adresem :
Referat Pow ołaniow y MSF 
ul. Kołłątaja 8 0 /8 2  
05-402 Otwock 4
Teł.: (022) 78 82 279; 0604 42 13 486 

lub powolaniamsf@m sf.opoka.org.pl

Uzupełnienie
W opublikowanym w nr 9 „Nowe
go Życia" Katalogu czasopism parafial
nych Archidiecezji Wrocławskiej pomi
nięte zostało jedno z wrocławskich 
pism parafialnych:
W dekanacie Wrocław Katedra uka
zuje się od 1998 roku: Pod opieką 
Świętego Józefa. Miesięcznik karme- 
litańskiej parafii Opieki świętego Jó
zefa we Wrocławiu

mailto:powolaniamsf@msf.opoka.org.pl


P I S EMKO DLA DZI ECI
2 4  lis to p a d a  o b c h o d z im y  U ro c z y s to ś ć  J e z u s a  C h ry s tu s a  K ró la  
W s z e c h ś w ia ta . W o ła jm y  d o  N iego:

0 , Panie, J e z u  C h ry s te  -  n a s z  K ró lu ! Ty z a ło ż y łe ś  sw e k ró le s tw o  w s e rc a c h  
ty c h , k tó rz y  Cię kocha ją . P ro s is z  n a s  ty lk o  o  m iłość . Ty chcesz , a b y  w s z y s c y  
m iło w a li s ię  w za jem n ie  Twoją m iło śc ią . K o c h a m y  Cię z a  w sze lk ie  b łog o s ła w ie ń 
s tw a , ja k im i n a s  o b d a rz a s z ! C hcem y z a w sze  d o  C iebie na leżeć, bo Ty je s te ś  
dob ry . U czyń  s e rc a  n a s z e  według s e rc a  Twego!
J a k  m ożem y Ci s ię  o d w d z ię c z y ć  z a  Twą dob roć? . C hcem y c e n ić  so b ie  Twoje  
zbaw ien ie  ja k o  na jw ię kszy  s k a rb  i n ie ś ć  innym  s ło w a  ż y c ia  -  s ło w a  D o b re j 
Now iny o Twoim k ró les tw ie . K ró le s tw ie  P raw dy, S p ra w ie d liw o śc i i M iłośc i. Chce
m y  z  ra d o ś c ią  c z e k a ć  na  Twoje p rz y jś c ie .

0  P A P U Z JI -  p o w tó rn y m  
p rzy jśc iu  Pana Jezusa  po
c z y ta j w Ewangeliach 
M a te u sza  2 5 ,3 1 -4 6  
Łukasza 2 1 ,2 5 -3 6

„Dzień te n  przyjdzie na w szystk ich na z iem i...
Będą znaki i trw oga  narodów.
Moce niebios zo s ta n ą  w s trz ą ś n ię te .. .”
Tylko ci, co zau fa li dogu

wreszcie giowy podniosą z nadzieją, 
że się zbliża św ia ta  odkupienie.
Ze król królów z mocą -  wśród aniołów -  
przyjdzie wreszcie w swej chwale na ziemię.

Dzień te n  przyjdzie całkiem niespodzianie.
C hrys tus-S ędz ia  zasiądzie na tron ie , 
by oddzielić złych ludzi od dobrych 
i postaw ić po przeciwnej s tron ie .

~ i *  . ■ Tych po prawej zapros i do nieba -
k  * oni m iłość w swoich sercach mieli.

Ci po lewej, pójdą w ogień wieczny, 
bo dla siebie ty lk o  żyć umieli.

Chcę byś z a s ta ł mnie gotow ą, Panie!
Nie chcę lękać się dnia os ta tn ie go .
Karm ię głodnych, pocieszam s trap ionych  
I z m iłością odwiedzam chorego.

Wiem, że w szystko , co czynię dla ludzi 
t o  ta k , jakbym  Tobie uczyniła.
Czekam z wielka tę s k n o tą  na Ciebie; 
t o  Twa m iłość me serce zmieniła!

Przyjdź, o Jezu! ś w ia t  Cię potrzebuje!
Obyś wiarę odnalazł na ziemi.
Niech to  będzie, Panie, dzień Radości!
Niech się ś w ia t w Twe Kró lestw o przemieni!

M.Ż.



W ielu ludz i b a rd z o  kocha Pana Boga i s t a r a  s ię  żyć , t a k  ja k  uczy  Pan 
J e z u s . D la te g o  s ą  on i b lisko  B oga  -  s ą  ś w ię ty m i. Nie zn a m y  ich w s z y s tk ic h .
N ie k tó ry c h  pokazu je  nam  K ośc ió ł, a b y ś m y  m ogli b ra ć  z  n ich p rzyk ła d . S ą  oni 
u ro c z y ś c ie  kanon izow an i -  og łoszen i ś w ię ty m i. N a jm ło d sz ym  ze w s z y s tk ic h  
o g ło szo n ych  ś w ię ty c h  je s t  D om in ik  S avio .

D om in ik  u ro d z ił s ię  we W łoszech, b lisko  T u rynu  w 1fi>42 roku. J u ż  m a ją c  
p ięć la t  s łu ż y ł d o  M s z y  ś w ię te j.  Ten k to  je s t  m in is tra n te m  wie, ja k  w cześn ie  
t rz e b a  w s ta w a ć , żeby d o b rz e  s p e łn ia ć  t ę  s łużbę. G d y  ch łop iec  m ia ł s iedem  
la t ,  p rz y ją ł p ie rw szą  Kom un ię  ś w ię tą . W te d y  n a p is a ł w sw o je j ks ią że czce  d o  
n a b o ż e ń s tw a :

B ędę  s/ę  c z ę s to  s pow iada !, a  d o  K o m un ii ś w ię te j p rz y s tę p o w a ł, ile k ro ć  
pozw o li m i na t o  spow iedn ik . M o im i p rz y ja c ió łm i będą J e z u s  i M a ry ja .

Ś m ie r ć -  ta k ,  a le  n ie  g rze ch I

K iedy D om in ik  t ro c h ę  p o d ró s ł, codz ienn ie  pokonyw a ł p ieszo  os iem  k ilo 
m e tró w  d o  szko ły  w C a s te ln u o v o . G d y  k to ś  z a p y ta ł go, c z y  nie boi s ię  sam  
c h o d z ić  ta k  da leko , D om in ik  odpow iedz ia ł:

N ie je s te m  sam . J e s t  ze  m ną N a jś w ię ts z a  M a ry ja  P anna  i m ó j A n io ł S tró ż .

W szko le  prow a dzone j p rzez  ks. J a n a  B osko , D om in ik  z a ło ż y ł „T o w a rz y s tw o  N iepoka lan e j” . K a żd y  k to  
c h c ia ł na leżeć d o  te g o  to w a rz y s tw a ,  za jm o w a ł s ię  je d n y m  z  t ru d n y c h  kolegów, p o m a g a ł m u w nauce , w p ra c y  
nad  so b ą  i to w a rz y s z y ł mu w t ru d n o ś c ia c h . W te n  s p o s ó b  D om in ik  s t a ł  s ię  pom ocn ik iem  ks iędza  B o sko  w p ra c y  
w ychow aw czej.

Chłopiec b a rd zo  s ię  p rze ją ł, g d y  u s łysza ł, ze każdy  m oże z o s ta ć  św ię tym . Pow iedzia ł w te d y  księdzu Bosko:

C zuję p o trz e b ę  i p ragn ien ie , a b y  z o s ta ć  ś w ię tym . M u szę  z o s ta ć  ś w ię ty m !

U s ły s z a ł w te d y :

S ą d ź  za w sze  wesoły, s p e łn ia j d o b rz e  sw o je  obow iązk i 
i p o m a g a j kolegom .

D om in ik  rz e czyw iśc ie  by ł b a rd z o  pogodnym  ch łopcem , 
n iczego s ię  nie bał. B a rd z o  odw ażn ie  z  w ra c a ł s ię  d o  kolegów. 
K iedy na p rzyk ła d  dw óch  z n ich ch c ia ło  s ię  po jedynkow ać  na 
kam ien ie , D om in ik  w p ad ł pom ię dzy  n ich z  k rzyżem  w ręce  i z a 
w oła ł: „C h ry s tu s  na k rzyżu  p rze b a cz y ł, a wy nie p o tra f ic ie  
p rze b a cz yć  d ro b ia zg ó w !”  I c h ło p c y  z re zyg n o w a li z  b ija ty k i.

W 1S>54 roku  o g ło szo n o  praw d ę  o  N iepoka lanym  poczę 
c iu  M a ry i Panny. D om in ik  u łoży ł w te d y  sw ó j a k t  o fia ro w a n ia  
s ię  M a tc e  N iepoka lane j.

M a ry jo , o f ia ru ję  Ci sw o je  se rce . S p raw , że b y  za w sze  było  
Twoje. Je z u  i M a ry jo , b ą d źc ie  z a w sze  m o im i p rz y ja c ió łm i. S ła g a m  \Nas, a bym  ra c z e j u m a r ł 

n iż  bym  m ia ł p o p e łn ić  p rz e z  n ie szczę śc ie  c h o ć  je d e n  g rzech .

D om in ik  z m a r ł w 18>57 roku  na n ie u le cza ln ą  c h o ro b ę  p łuc. Po p rz y ję c iu  s a k ra m e n tu  n a m a s z c z e n ia  
c h o ry c h  i Pana J e z u s a  w K om un ii ś w ię te j m ów ił sw o jem u ta c ie :  Do w idzen ia , ojcze.I J a k  p iękne rz e c z y  widzę.

D om in ika  o g łoszon o  ś w ię ty m  w 1 9 5 4  roku. Czy c h ce s z  być pod obny  d o  n iego?



A o to  trz e c i z naszych minipuzzli. Za 
m iesiąc będziecie ju ż  mogli ułożyć 
ca ły obrazek, je ś li zachowujecie 
kolejne części. Na w ytrwałych 
czekają nagródy.

o o o

7. Jeden z dw unastu  aposto łów  £>. Patron od chorób gard ła 
9. Króluje w S anktuarium  w Trzebnicy 10. M a tka  M aryi 
11. Jego proszą o pomoc ci, k tó rzy  chcą odna\eźć zgubę

Wpisz odgadnię te  imiona w kółka. O s ta tn ia  lite ra  pierw
szego imienia je s t  pierwszą lite rą  drugiego itd . (pom yśl -  
może w tym  łańcuchu je s t  te ż  m iejsce dla ciebie?). A może 
sam wym yślisz podobny łańcuch i prześlesz do odgadnię
cia swoim rówieśnikom?

Czego potrzebują nasi zmarli
— odczy ta sz  w zaznaczonych polach po odgadnięciu haseł.

1. Jes teśm y na niej co niedzielę; 2. Odwiedzamyje na cmen
ta rz u ; 3. Nazwa dnia zm arłych 2  XI; 4. Imię chrzcie lne 
Jana Pawła II -  so len izan ta  z 4  XI; 5. Zapalam y je  na g ro 
bach; 6. M iesiąc pamięci o zm arłych; 7. Są w Niebie blisko 
Boga; 8. Jeden z symboli chrześcijańskich.
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0«V XC.łVKŁ
.1 iuftMOm 

x ( ircsftft.iy), i. ,
; UprCi»**. Uwfc

Aiótii i dić, litW  . 
Uaiu maHuikł > o, ^

s t2 * 
£  ^5 * 
- <  ** 5

■nC. -v

■

N a g ro d y  za  łam an ie  g łow y 
nad  za d a n ia m i z  num eru 
9/2002  w ylosow ali:
M onika  K ędra  (L ig o ta  
W ielka), Izabela S ław iń ska  
(ś c in a w ic a ) , A le k s a n d ra  
K o n s ta n ty  (Ś w id n ica ),
M a rze n a  S t ro is z  (W ro 
cław ).
Na rozw iąza n ia  a k tu a l
nych łam ig łów ek czekam y 
d o  końca lis to p a d a .
Kochan i! D ziękujem y za  w sz y s tk ie  
k a r tk i i l is ty .  P ozd raw ia m y s e rd e c z 
nie a u to ró w . P iszc ie  d o  nas. Czeka
m y na W asze w iersze  i w s z y s tk ie  po- 
m ys ły , ja k im i chcecie  podzie lić  s ię  z  innym i. 
Trwa je s z c z e  n asz  kon ku rs  na na jp iękn ie jszą  
PYBĘ -  sym bo l c h rze śc ija ń sk i. F o rm a t p racy : 
w ie lkość w idokówki. Techn ika  dowolna. 
Czekamy!
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POZIOMO: 1) rzadkie imię męskie, nosił je m.in. ostatni, przed Janem  
Pawłem II, Papież-cudzoziemiec (w latach 1522-23), 6) najwyższy 
stopień w marynarce wojennej, 11) lewy dopływ Zambezi w Zambii, 
częściowo na granicy z Mozambikiem, 12) włoski komediopisarz 
z W enecji, twórca „Sługi dwóch panów ” (1 7 07 -93 ), 13) jedno  
z podstawowych pojęć buddyzmu, oznaczające m.in. osiągnięcie 
najwyższej szczęśliwości, 14) modny dzisiaj rodzaj klasyfikacji (np. 
szkół, uczelni), 15) wielki owoc o jadalnych pestkach, 18) zwierzę 
afrykańskie, krewniak zebry, 21) paryski ulicznik, 22) książkowe 
określenie głębi wodnych (l.mn.), 23) pędzenie owiec na pastwiska 
górskie, 26) koń biegający wyścigowo w zaprzęgu, kłusak, 29) jedna 
z miejscowości, do której rozesłano posłów przed bitwą z Holo- 
fernesem (Jdt 4), 30) nazwisko Serba, trenera piłkarzy warszawskiej 
Legii, 34) nosi się w nich wodę na jednym pałąku, 35) jest nią np. 
kaw a lub alkohol, 36) wydanie książki, 37) Chinka i Japonka, 
38) wyrastają z nich rośliny, 39) gdy przez dłuższy czas nie ma 
opadów.

PIONOW O: 1) jedna z form midraszu, obejmująca rabinackie objaśnienia tekstów 
Starego Testamentu (obok halachy), 2) obszar ziemi, położony między górami, 
3) wynik dzielenia, 4) miasto w środkowo-zachodniej Nigerii, 5) miejscowość w Galilei, 
w której Jezus wskrzesił zmarłego syna wdowy (Lk 7), 6) w starożytnych religiach 
indoaryjskich bóstwo ognia, 7) daw na stolica Armenii W iększej i katolikatu  
ormiańskiego, zniszczona w XIII w., 8) francuska, skrócona forma imienia Małgorzaty, 
imię to nosiła m.in. królowa znana z Opowieści Okrągłego Stołu, 9) prezydent USA  
w latach 1 9 8 0 -8 8 ,10) szlochanie, popłakiwanie, 16) miasto w Belgii, kojarzące się 
z gazem musztardowym, 17) prawy dopływ Dunaju w Bułgarii, 19) przykrywa 
niemowlaka w wózku, 20) alkoholik, 23) poprawienie zdjęcia, 24) w starożytności 
nazwa dwóch krain greckich: w Grecji Środkowej i w  płd.-zach. Azji Mniejszej, 
25) szybki taniec kabaretowy, popularny w X IX w„ 26) pisarz grecki (1835-1904), 
autor „Papieża Joanny”, 27) wielkie osiągnięcie, powodzenie, 28) mistyczno- 
-apologetyczny nurt w średniowiecznym judaizmie, którego podstawowe założenia 
zaw arte były w Zoharze , 32) miejsce na pustyni, gdzie jest w oda i zieleń, 
33) przewodniczy modłom w meczecie, 34) ciasto z bakaliami.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 62 utworzą hasło -  werset z Psalmu 46 (47), będące rozwiązaniem całego zadania. Należy je przysłać do.redakcji 
do 30 XI z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka nr 11/2002”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy 
przyjemnej rozrywki.
Rozwiązanie Krzyżówki z nr 9. POZIOMO: Fidelis, telemak, Iriarte, olbrzym, autorka, osadnik, Ariel, akant, nędza, czerw, palma, Wajda, loteria, ojciec, 
tremor, jedynak, aromat, jagoda. PIONOW O: Flora, Dąbki, lizol, irys, sima, tran, etui, metka, larwa, kwant, rzęsa, enzym, kózka, naród, płoza, licho, aleja, 
Warka, Jamno, Adria, ocet, etyl, Itaj. HASŁO: TWÓJ NAKAZ UCZYNIŁ MNIE M ĘDRSZYM  OD M OICH W RO GÓ W , BO ZOSTAJE ZE MNĄ NA WIEKI, 
PANIE (Ps 118 [119], 98). Nagrody wylosowali: Dariusz Bielczarek (Wrocław), Bartosz Czapliński (Kudowa Zdrój), Beata Łuczak (Wrocław), Grzegorz 
Sokołowski (Wiry), Damian Smolarski (Dąbrowa Górnicza). Gratulujemy. Nagrody wyślemy pocztą.

1 2 3 4 5 6 7 8 9
♦

10 11 12 13 14 15

♦
16 17 18 19 20 21 22 23 24 25 □D 28 29 30 31 34 35 36 37 38 39 42 43 44 45 46

47 48 49 50 51 52 53 54 55 56 57 58 s 60 61 62



TEOLOGIA -  PIĘKNA DAMA
KS. TA D EU SZ REROŃ

Teologia jest jedną z dziedzin uprawianych przez naukę 
uniwersytecką. Myśl teologiczna ujęta w szatę akademicką za
wsze niosła blask, światło i nadzieję oraz pokrzepienie w każ
dym etapie historii. To z niej wyrosły najpiękniejsze pomniki 
kultury, to ona niesie człowiekowi wyzwolenie i szczęście. Teo
logia wraz z pozostałymi dziedzinami kultury stanowi o trans
cendencji człowieka w świecie przyrody, wskazuje na wyższość 
ducha nad materią, na jego nieograniczoność dążeń i ciągle no
wych możliwości tego ducha w dziedzinie twórczości. Jest prze
jawem dążeń do świata wyższego, transcendentnego, Bożego.

Wśród określeń teologii na pierwszym miejscu znajduje się 
święta. Jest ona również piękna, gdyż czerpie z objawionej wie
dzy Boga i prowadzi do ładu i harmonii we wszystkich elemen
tach wiedzy. Jest piękna i w tym sensie, że od
mładza się nieustannie w oparciu o postęp nauk 
szczegółowych i nowe metody badawcze. Wła
śnie postać pięknej damy na tle Wieży Matema
tycznej Uniwersytetu Wrocławskiego znajduje 
się na okładce książki ks. prof. Antoniego Młot
ka -  wykładowcy teologii moralnej -  pt. „Piękna 
dama Teologia", wydanej przez Papieski Wy
dział Teologiczny we Wrocławiu. To właśnie ta 
okładka i tytuł zachęcają, by wziąć ją do ręki 
i zapoznać się z jej treścią.

Lektura książki przekonuje o tym, że teolo
gia od wieków była pierwszym wydziałem na 
Uniwersytetach. Tak było również na Uniwer
sytecie znajdującym się w Stolicy Dolnego Ślą
ska, który należy do najstarszych w Europie 
Środkowo-Wschodniej i jest drugim pod wzglę
dem wieku, po Uniwersytecie Jagiellońskim, uni
wersytetem polskim. W tym roku obchodzi swoje 
300-lecie.

Ks. Młotek w swej publikacji wydanej z tej 
okazji, ukazuje najpierw dzieje teologii od czasów powstania 
uczelni aż do czasów obecnych. Wychodząc z założenia, że każ
dy kto bada dzieje teologii na Uniwersytecie Wrocławskim, musi 
poznać zaplecze historyczne, z którego wyrósł Wydział Teolo
gii, przywołuje czasy powstania Akademii Leopoldyńskiej w ro
ku 1702. To właśnie ta jezuicka uczelnia, założona przez cesarza 
Leopolda I jako dwuwydziałowa Akademia, dała początek dzi
siejszemu Uniwersytetowi Wrocławskiemu. Stąd też jubileusz 
trzechsetlecia świętuje także Uniwersytet Wrocławski.

Autor opisuje także dzieje Wydziału po kasacie jezuitów, 
a następnie w ramach pięciowydziałowego Uniwersytetu, któ
ry powstał w wyniku połączenia się w 1811 roku Akademii Leo
poldyńskiej z protestanckim Uniwersytetem Viadrina we Frank
furcie nad Odrą. Interesujące jest, że ks. Młotek w sposób szcze
gólny wyróżnia dzieje teologii w okresie od początku XX w. do 
zakończenia II wojny światowej. Był to okres mocnej pozycji 
Wydziału Teologii Katolickiej. W latach panowania narodowe
go socjalizmu (1933-1945) swobody i prawa uniwersyteckie zo
stały mocno ograniczone. Szykanowani byli zwłaszcza wykła
dowcy i studenci teologii katolickiej.

Po zakończeniu działań wojennych reaktywowano w 1945 
roku Uniwersytet Wrocławski. Uczelnia ta jednak nie miała już 
Wydziału Teologii Katolickiej. Autor ukazuje starania władz 
kościelnych o przywrócenie Wydziału do struktur uniwersy
teckich. Władze komunistyczne nie wyraziły jednak na to zgo
dy. Na skutek zabiegów kard. B. Kominka w dniu 2 2 I I 1968 r. 
Kongregacja Seminariów i Studiów Uniwersyteckich uznała 
Metropolitalne Wyższe Seminarium Duchowne we Wrocławiu 
za kontynuację dawnego Wydziału Teologicznego. Ks. Młotek 
przedstawia zasługi pierwszych rektorów Papieskiego Wy
działu Teologicznego: ks. prof. J. Majki, ks. prof. J. Kruciny 
i ks. prof. I. Deca. Podkreśla też zasługi kard. H. Gulbinowicza,

Wielkiego Kanclerza uczelni, który przyczynił się do jej dal
szego rozwoju.

Autor ukazuje bogaty dorobek Papieskiego Wydziału Teo
logicznego we Wrocławiu, który aspiruje do tego, by na powrót 
włączono go w struktury Uniwersytetu Wrocławskiego. Przed
stawia specjalizacje, katedry i zakłady Papieskiego Wydziału 
Teologicznego. Podaje także wykaz habilitacji uzyskanych na 
Wydziale oraz poczet doktorów honoris causa. Wspomina rów
nież o uzyskanej przez Papieski Wydział Teologiczny w dniu 
23 III 2002 r. akredytacji uniwersyteckiej.

Warto w niniejszej publikacji zwrócić baczniejszą uwagę na 
Posłowie. Nosi ono tytuł „Studiować teologię". Autor stawia 
istotne pytania: Po co studiowanie teologii? Jaki sens mają teo

logiczne studia? Odpowiedź na te pytania, 
jego zdaniem, znaleźć można w II Liście św. 
Pawła do Tymoteusza (3, 16). „Wszelkie Pi
smo od Boga natchnione jest pożyteczne dla 
nauki, do przekonywania, do poprawiania, do 
kształcenia w sprawiedliwości". Ks. Młotek 
idąc za pouczeniem biblijnym odpowiada, że 
jest ona pożyteczna dla nauki. „Bożej rzeczy
wistości" nie można rozpatrywać tak samo, 
jak świat stanowiący przedmiot potocznego 
doświadczenia, empirycznej wiedzy nauko
wej, czy dociekań myśli filozoficznej. Poznaje 
się ją przy pomocy wiary religijnej. W teologii 
zachodzi swoiste sprzężenie wiedzy i wiary, 
poznania ludzkiego i zaufania wobec objawia
jącego się Boga. Studiujący teologię winien 
posiąść umiejętność rozpoznawania rzeczywis
tości dzisiejszej w świetle Objawienia.

Poznawanie teologii jest pożyteczne tak
że dla kształcenia w sprawiedliwości i przy
czyniania się do rozwoju życia duchowego. 

Studiowanie prawd Bożych, które są zupełnie innego rodzaju 
niż prawdy, do których dochodzi się w naukach matematycz
nych, przyrodniczych czy historycznych, nie może być obojęt
nym ich przyjęciem, ale zobowiązuje do zajęcia postawy wobec 
Objawiającego się Boga. Poznana przez studia teologiczne praw
da domaga się realizacji w życiu.

Studiowanie teologii jest też pożyteczne dla przekonywa
nia. Zdobytej wiedzy o zbawieniu nie można zatrzymać tylko 
dla siebie, ale należy się nią dzielić z innymi. Dzisiejszemu światu 
trzeba nieść orędzie wieczności. Takimi „głosicielami Prawdy" 
byli studenci Wydziału w przeszłości: bł. Michał Kozal, ks. Jó
zef Czempiel, ks. Emil Szramek, ks. Robert Spiske, ks. Jan Schnei
der i ks. Klemens Neumann. Tacy powinni być aktualni studen
ci teologii. Tutaj, według Autora, teologia jawi się nie tylko jako 
dama piękna, ale także jako dama wymagająca. Na Wieży Ma
tematycznej Uniwersytetu Wrocławskiego jest bowiem przed
stawiona z krzyżem w ręku.

Książkę kończy pieśń akademicka Gaudeamus igiłur, która 
rozlega się w pierwszych tygodniach października na uniwer
sytetach, akademiach, politechnikach i wydziałach teologicz
nych. Cieszmy się zatem, dopóki jesteśmy młodzi, po przyjemnej 
młodości, po przykrej starości będzie nas miała ziemia. Niech żyje 
Akademia, niech żyją Profesorowie, niech żyją wszyscy je j człon
kowie.

Ks. Młotek oddał na Jubileusz 300-lecia Uniwersytetu małą 
historyczną monografię. Publikacja jest interesującym przyczyn
kiem do dziejów kultury i nauki Wrocławia. Stanowi doskona
ły argument za tezą, że przynajmniej pod względem nauki, 
zwłaszcza teologii, Europa była także nad Odrą.

Ks. Antoni Młotek, Piękna dama Teologia, Wrocław 2002, wyd. Papie
ski Wydział Teologiczny, ss. 110.
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dolnośląskie pismo katolickie

ROK R02ANCA 
ŚWIĘTEGO

STYCZEŃ LU TY

Śr Świętej Bożej Rodzicielki 1 So Ignacego, Brygidy
Marii, Mieczysława 2 N Ofiarowanie Pańskie

Cz Bazylego, Grzegorza, Izydora Marii, Mirosława
l czwartek 3 Pn Błażeja, Oskara

Pt Danuty, Genowefy, Ariety 4 Wt Joanny, Weroniki
I piątek 5 Śr Agaty, Adelajdy

So Anieli, Angeliki, Eugeniusza 6 Cz Pawła, Doroty
N II Niedziela po Bożym Nar. 7 Pt Ryszarda, Romualda

Edwarda, Szymona, Hanny 8 So Hieronima, Sebastiana
Pn Objawienie Pańskie 9 N V Niedziela Zwykła

Kacpra, Melchiora, Baltazara Apolonii, Eryki
Wt Rajmunda, Lucjana, Juliana 10 Pn Scholastyki, Elwiry
Śr Seweryna, Erharda Dzień Chorych
Cz Juliana, Marceliny 11 Wt Dezyderego, Lucjusza
Pt Jana, Wilhelma 12 Śr Eulalii, Modesta
So Honoraty, Matyldy 13 Cz Grzegorza, Katarzyny
N Niedziela Chrztu Pańskiego 14 Pt Cyryla, Metodego, Walentego

Arkadiusza, Czesławy 15 So Faustyna, Jowity
Pn Hilarego, Weroniki 16 N VI Niedziela Zwykła
Wt Feliksa, Krzesimira Danuty, Julianny
Śr Pawła, Domasława 17 Pn Aleksego, Zbigniewa
Cz Marcelego, Włodzimierza 18 Wt Bernadety, Konstancji
Pt Antoniego, Jana 19 Śr Konrada, Arnolda
So Małgorzaty, Piotra 20 Cz Leona, Ludomira
N 11 Niedziela Zwykła 21 Pt Piotra, Eleonory

Henryka, Mariusza 22 So Marty, Małgorzaty
Pn Fabiana, Sebastiana 23 N VII Niedziela Zwykła
Wt Dzień Babci Polikarpa. Romy

Agnieszki, Jarosława 24 Pn Bogusza, Macieja
Śr Dzień Dziadka 25 Wt Wiktora, Cezarego

Wincentego, Anastazego 26 Śr Aleksandra, Mirosława
Cz Rajmunda, Ildefonsa 27 Cz Gabriela, Anastazji
Pt Franciszka, Felicji 28 Pt Romana, Makarego
So Pawła, Miłosza
N III Niedziela Zwykła

Tytusa, Tymoteusza
Pn Jerzego, Anieli
Wt Tomasza, Juliana
Śr Franciszka, Zdzisława
Cz Macieja, Martyny
Pt Jana, Ludwiki

L IPIEC SIERPIEŃ

Wt Haliny, Mariana 1 Pt Alfonsa, Nadii
Śr Jagody, Martyniana 2 So Euzebiusza, Gustawa
Cz Tomasza, Anatola 3 N X V III Niedziela Zwykła
Pt Elżbiety, Teodora Nikodema, Lidii
So Antoniego, Karoliny 4 Pn Jana, Dominika
N XIV Niedziela Zwykła 5 Wt Stanisławy, Oswalda

Dominiki, Teresy 6 Śr Przemienienie Pańskie
Pn Ernesta, Ewalda Sławy, Jakuba
Wt Eugeniusza, Elżbiety 7 Cz Sykstusa, Danuty
Śr Weroniki, Zenona 8 Pt Dominika, Cyriaka
Cz Rufiny, Filipa 9 So Ronalda, Romualda
Pt Olgi, Benedykta 10 N X IX  Niedziela Zwykła
So Jana, Brunona Wawrzyńca, Borysa
N X V Niedziela Zwykła 11 Pn Klary, Zuzanny

Małgorzaty, Ernesta 12 Wt Lecha, Klary
Pn Kamila, Marcelina 13 Śr Diany, Hipolita
Wt Henryka, Włodzimierza 14 Cz Maksymiliana, Alfreda
Śr Marii, Euchstachego 15 Pt Wniebowzięcie NMP
Cz Jadwigi, Bogdana 16 So Stefana, Rocha
Pt Szymona, Kamila 17 N XX Niedziela Zwykła
So Wincentego, Alfredy Jacka, Zanny
N XVI Niedziela Zwykła 18 Pn Heleny, Bronisława

Czesława, Hieronima 19 Wt Jana, Bolesława
Pn Daniela, Wawrzyńca 20 Śr Bernarda, Sobiesława
Wt Marii, Magdaleny 21 Cz Joanny, Kazimiery
Śr Brygidy, Apolinarego 22 Pt Cezarego, Zygfryda
Cz Krystyny, Kingi 23 So Filipa, Róży
Pt Jakuba, Krzysztofa 24 N X X I Niedziela Zwykła
So Anny, Joachima Bartłomieja, Jerzego
N XV II Niedziela Zwykła 25 Pn Ludwika, Józefa

Julii, Natalii 26 Wt Matki Boskiej Częstochowskiej
Pn Walentego, Marceli Marii, Zeftryny
Wt Marty, Olafa 27 Śr Moniki, Cezariusza
Śr Ludmiły, Piotra 28 Cz Augustyna, Patrycji
Cz Ignacego, Heleny 29 Pt Jana, Sabiny

30 So Rebeki, Róży
31 N X X II Niedziela Zwykła

Rajmunda, Bogdana
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MARZEC KW IECIEŃ M AJ C Z ER W IEC

1 So Albina, Antoniny 1 Wt Grażyny, Hugona 1 Cz Józefa, Filipa 1 N V II Niedziela Wielkanocna
2 N V III Niedziela Zwykła 2 Śr Franciszka, Arona 2 Pt Zygmunta, Atanazego Jakuba, Konrada

Heleny, Pawła 3 Cz Pankracego, Ryszarda 3 So NMP Królowej Polski Dzień dziecka
3 Pn Kunegundy Tycjana 4 Pt Wacława, Izydora Marii, Antoniny 2 Pn Marcelina, Piotra
4 Wt Kazimierza, Lucji 5 So Wincentego, Ireny 4 N III Niedziela Wielkanocna 3 Wt Karola, Leszka
5 Śr P opielec 6 N V Niedziela Wielkiego Postu Floriana, Moniki 4 Śr Franciszka, Kwiryna

Adriana, Fryderyka Wilhelma, Celestyna 5 Pn Ireny, Waldemara 5 Cz Bonifacego, Walerii
6 Cz Róży, Wiktora 7 Pn Jana, Rufina 6 Wt Filipa, Jakuba, Judyty 6 Pt Norberta, Laurentego
7 Pt Perpetuy, Felicyty 8 Wt Maksyma, Seweryna 7 Śr Ludmiły, Benedykta 7 So Najświętszego Serca
8 So Jana, Beaty, Wincentego 9 Śr Marcelego, Dymitra 8 Cz Św. Stanisława bpa i m, Pana Jezusa

Dzień Kobiet 10 Cz Michała, Makarego Głównego Patrona Polski Roberta, Wiesława
9 N I Niedziela Wielkiego Postu 11 Pt Leona, Filipa Stanisława, Wiktora 8 N Zesłanie Ducha Świętego

Franciszki, Apolla 12 So Juliusza, Zenona 9 Pt Wniebowstąpienie Pańskie Maksyma, Seweryna
10 Pn Cypriana, Marcelego 13 N Niedziela Palmowa Grzegorza, Kareny 9 Pn Pelagii, Efrema
11 Wt Konstantego, Ludosława Marcina, Przemysława 10 So Antonina, Gardenii 10 Wt Bogumiła, Małgorzaty
12 Śr Bernarda, Józefiny 14 Pn Justyny, Waleriana U N IV Niedziela Wielkanocna 11 Śr Barbary, Barabasza
13 Cz Krystyny, Bożeny 15 Wt Anastazji, Wacławy Lutogniewa, Mamerta 12 Cz Janiny, Onufrego
14 Pt Leona, Matyldy 16 Śr Bernadety, Julii 12 Pn Dominika, Pankracego 13 Pt Antoniego, Lucjana
15 So Klemensa, Ludwiki 17 Cz Wielki Czwartek 13 Wt Roberty, Ofelii 14 So Walerego, Elizy, Michała
16 N II Niedziela Wielkiego Postu Roberta, Rudolfa 14 Śr Macieja, Bonifacego 15 N Trójcy Przenajświętszej

Hilarego, Izabeli 18 Pt Wielki Piątek 15 Cz Zofii, Izydora Jolanty, Wita
17 Pn Patryka, Zbigniewa Bogusławy, Wernera 16 Pt Andrzeja, Szymonety 16 Pn Aliny, Anety
18 Wt Cyryla, Edwarda 19 So Wielka Sobota 17 So Brunona, Sławomira 17 Wt Alberta, Laury
19 Śr Józefa, Bogdana Leontyny, Adolfa 18 N V Niedziela Wielkanocna 18 Śr Elżbiety, Marka
20 Cz Eufemii, Klaudii 20 N Wielkanoc Jana, Aleksandry 19 Cz Hoże Ciało
21 Pt Benedykta, Filemona Czesława, Agnieszki 19 Pn Piotra, Iwa Protazego, Romualda
22 So Katarzyny, Bogusława 21 Pn Poniedziałek Wielkanocny 20 Wt Bazylego, Bernardyna 20 Pt Bogny, Florentyny
23 N III Niedziela Wielkiego Postu Anzelma, Feliksa 21 Śr Wiktora, Jana 21 So Alicji, Alojzego

Pelagii, Feliksa 22 Wt Łukasza, Leona 22 Cz Wiesławy, Heleny, Julii 22 N XII Niedziela Zwykła
24 Pn Marka, Katarzyny 23 Śr Wojciecha, Jerzego 23 Pt Iwony, Dezyderiusza Paulina, Jana, Tomasza
25 Wt Zwiastowanie Pańskie 24 Cz Grzegorza, Fidelisa 24 So Zuzanny, Joanny 23 Pn Wandy, Zenona

Marii, Wieńczysława 25 Pt Marka, Jarosława 25 N VI Niedziela Wielkanocna Dzień Ojca
26 Śr Emanuela, Teodora 26 So Marzeny, Klaudiusza Grzegorza, Magdaleny 24 Wt Narodzenie Św. Jana
27 Cz Lidii, Emesta 27 N II Niedziela Wielkanocna 26 Pn Eweliny, Filipa, Pauliny Chrzciciela
28 Pt Anieli, Jana Zyty, Teofila, Felicji Dzień Matki 25 Śr Wilhelma, Doroty
29 So Wiktoryna, Eustachego 28 Pn Św. Wojciecha, bpa i m. 27 Wt Augustyna, Jana 26 Cz Jana, Pawła
30 N IV Niedziela Wielkiego Postu Patrona Polski 28 Śr Justyny, Jaromira 27 Pt Władysława, Cyryla

Amelii, Kwiryna Pawła, Walerii, Piotra 29 Cz Wniebowstąpienie Pańskie 28 So Ireneusza, Leona
31 Pn Gwidona, Beniamina 29 Wt Katarzyny, Rity Magdaleny, Maksymiliana 29 N Świętych Apostołów

30 Śr Mariana, Chwalisławy 30 Pt Jana, Feliksa Piotra i Pawła
31 So Anieli, Petroneli Piotra, Pawła

30 Pn Emilii, Lucyny

WRZESIEŃ PAŹDZIERNIK LISTOPAD GRUDZIEŃ

1 Pr Bronisławy, Idziego 1 Śr Teresy, Danuty 1 So Uroczystość 1 Pn Natalii, Eligiusza
2 Wt Stefana, Juliana 2 Cz Dionizego, Teofila Wszystkich Świętych 2 Wt Pauliny, Rafała
3 Śr Grzegorza, Izabeli 3 Pt Jana, Teresy 2 N Dzień Zaduszny 3 Śr Franciszka, Ksawerego
4 Cz Rozalii, Róży 4 So Franciszka, Rozalii 3 Pn Marcina, Sylwii 4 Cz Barbaty, Krystiana
5 Pt Doroty, Herkelusa 5 N X X V II Niedziela Zwykła 4 Wt Karola, Olgierda 5 Pt Sabiny, Krystyny
6 So Beaty, Eugeniusza Placyda, Flawii 5 Śr Elżbiety, Sławomira 6 So Mikołaja, Emiliana
7 N X X III Niedziela Zwykła 6 Pn Artura, Brunona 6 Cz Feliksa, Leonarda 7 N II Niedziela Adwentu

Melchiora, Reginy 7 Wt Marii, Marka 7 Pt Antoniego, Florentego Ambrożego, Marcina
8 Pn Narodzenie NMP 8 Śr Brygidy, Pelagii 8 So Gotfryda, Hadriana 8 Pn N iepokalane Poczęcie NMP

Marii, Adrianny 9 Cz Wincentego, Arnolda 9 N X X X II Niedziela Zwykła Marii, Wirginii
9 Wt Sergiusza, Anieli 10 Pt Daniela, Pauliny Anatolii, Teodora 9 Wt Wiesława, Leokadii
10 Śr Łukasza, Mikołaja 11 So Emila, Aldony 10 Pn Leona, Ludomira 10 Śr Danieli, Julii
11 Cz Dagny, Jacka 12 N XX V III Niedziela Zwykła 11 Wt Święto Niepodległości 11 Cz Daniela, Waldemara
12 Pt Marii, Gwidona Maksymiliana, Rudolfa Marcina, Bartłomieja 12 Pt Joanny, Aleksandra
13 Sc. Jana, Eugenii 13 Pn Edwarda, Teofila 12 Śr Renaty, Witolda 13 So Lucji, Otylii
14 N Podwyższenie Krzyża Świętego 14 Wt Kaliksta, Alana 13 Cz Stanisława, Krystyna 14 N III Niedziela Adwentu

Bernarda, Cypriana 15 Śr Teresy, Jadwigi 14 Pt Serafina, Wawrzyńca Jana, Alfreda
15 Pr. NMP Bolesnej 16 Cz Świętej Jadwigi Śląskiej 15 So Alberta, Leopolda 15 Pn Waleriana, Celiny

Marii, Albina Jadwigi, Florentyny 16 N X X X III Niedziela Zwykła 16 Wt Albiny, Zdzisławy
16 Wt Korneliusza, Edyty 17 Pt Małgorzaty, Ignacego Edmunda, Gertrudy 17 Śr Olimpii, Floriana
17 Śr Roberta, Hildegardy 18 So Łukasza, Juliana 17 Pn Elżbiety, Grzegorza 18 Cz Bogusława, Gracjana
18 Cz Stanisława, Stefanii 19 N XX IX  Niedziela Zwykła 18 Wt Karoliny, Romana 19 Pt Dariusza, Gabrieli
19 Pt Januarego, Teodora Jana, Pawła 19 Śr Salomei, Elżbiety 20 So Dominika, Bogumiła
20 Sc. Eustachego, Filipiny 20 Pn Jana, Ireny 20 Cz Anatola, Feliksa 21 N IV Niedziela Adwentu
21 N XXV Niedziela Zwykła 21 Wt Jakuba, Urszuli 21 Pt Janusza, Konrada Piotra, Tomasza

Mateusza, Hipolita 22 Śr Filipa, Halki 22 So Cecylii, Marka 22 Pn Zenona, Honoraty
22 Pr; Tomasza, Maurycego 23 Cz Honoraty, Seweryna 23 N Chrystusa Króla 23 Wt Sławomiry, Wiktorii
23 Wt Bogusława, Tekli 24 Pt Antoniego, Marcina Klemensa, Felicyty 24 Śr Wigilia; Adama, Ewy
24 Śr Gerarda, Teodora 25 So Darii, Ingi 24 Pn Jana, Flory 25 Cz Boże Narodzenie
25 Cz Ladysława, Aurelii 26 N XX X Niedziela Zwykła 25 Wt Katarzyny, Erazma 26 Pt Szczepana, Dionizego
26 Pt Justyny, Damiana Lucjana, Ewarysta 26 Śr Konrada, Sylwestra 27 So Jana, Maksyma
27 Sc Wincentego, Mirabili 27 Pn Sabiny, Iwony 27 Cz Waleriana, Wirgiliusza 28 N Świętej Rodziny
28 N XX V I Niedziela Zwykła 28 Wt Szymona, Tadeusza 28 Pt Zdzisława, Lesława Cezarego, Teofili

Wacława, Luby 29 Śr Wioletty, Felicjana 29 So Błażeja, Saturnina 29 Pn Tomasza, Dominika
29 Pn Świętych Archaniołów 30 Cz Przemysława, Zenobii 30 N I Niedziela Adwentu 30 Wt Eugeniusza, Irminy

Michała, Rafała, Gabriela 31 Pt Urbana, Wolfganga Andrzeja, Maury 31 Śr Sylwestra, Melanii
30 Wt Hieronima, Soni



Człowiek jest podobny do tchnienia wia 
dni jego jak cień mijają.
O Panie, nachyl Twych niebios i zstąp, 
dotknij gór, by zadymiły... (Ps 144, 4-5)


